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Nowe żądania socjalistów.
Zachwiał się na chwilę szef rządu fran­

cuskiego p. Comhes, więc żeby się utrzymać, 
Wypędził z Paryża zakon OO. Kapucynom, a 
Izba deputowanych zaraz mu to wynagro łziła 
Uchwałami, które wzmocniły jego stanowisko; 
zachwiał się dlatego, że socjaliści pokazali mu 
plecy. Rozterka między nim a nimi powstała 
z powodu kilku nowych żądań, z któremi oni 
wystąpili. Nie wszystkie te żądania są aktualne, 
bo naprzykład me domagają się jeszcze usta­
wy, aby robotnicy brali pensyę za cały rok, 
a pracowali tylko jedenaście miesięcy, lecz 
tylko zapowia mją, że z czasem poczną się tego 
domagać; aktualneml natomiast są dwie spra­
wy: jedna, w której o to chodzi, aby ni o było 
prywatnych biur pośrednictwa w wyszut swa 
miu pracy, i druga, wywołana postanowieniami 
niektórych giełd, A  zmowa robotników i za­
przestanie przez nich pracy ma być uważane 
za „force majeure11. Druga z tych spraw jest 
dla rządu- trudniejsza do wykonania od pierw­
szej, lubo o wiele od me; słuszniejsza. Zrobić 
przykrość kilkudziesięciu prywatnym przedsię­
biorcom, trudniącym się wyszukiwaniem pracy, 
odebrać im zarobek, a więc ;oL zrujnować, 
na to ostatecznie zdobędzie się p. Combes, ale 
zaczepić potężne giełdy, te świątynie ma­
sońskie, te krynice siły rządowrej, to bohater­
stwo za wielkie na takiego atletę, jak p. Com­
bes! Przypatrzmy się obu tym sprawom, które 
nadwerężyły większość rządowy, wprowadziły 
rozdżwięk między republikanami a socjalistami 
i tylko na chwilę zacicbly, ponieważ p. Com­
bes znowu się wziął do zakonników

Istnieją we Francji subwencjonowane ze 
skarbu państwowego, a zarządzane przez socya- 
listów biura bezpłatnego pośrednie twa w wy­
szukiwaniu pracy. Nieurzędowa ich nazwa — 

giełdy pracyu — nazwa bardzo trafna, bo 
kto się poufnie opłaci zarządzcom tych tiur, 
ten dostanie spokojnego robotnika, albo też do­
brego pracodawcę, a kto będzie tuk naiwny, że 
zażąda daremnej usług takiego biura, ten wyj­
dzie na tem gorzej, niż Zabłociti na mydle. Je­
dnakże te giełdy pracy nie były, czy też ni6 
mogły być aośó sumienne; handel łapów kami 
uprawiały szeroko, ale robotników dostarczały 
złych. "Wskutek tego po pewnym czasie opu­
stoszały ; udawali się do nich tylko wybrako­
wani wszędzie robotnicy, a więc naturalnie 
biedacy, którzy nie mogli się opłacać. Nato­
miast ogiomnie zwiększył się ruch w istnieją­
cych z dawien dawna prywatnych biurach po­
średnictwa, gdzie obie strony muszą płacić 
ustanowioną taksę. Te biura zaczęły więc ro 
bić nieznośną konkurencję giełdom pracy i tem 
się naraziły socyałuŁom, których deputowani 
zażądali od pana Combes ustawy o zniesieniu 
wszelkich ta dch biur prywatnych. P. Combes 
w zasadzie się zgodził, lecz. chciał, aby te biura 
były zamykane powoli, w ciągu lat kilku, i że­
by za każde zamknięte biuro właściciel jego 
otrzymał ze skarbu państwa indemnizacyę. Ale 
socyaliści odpowiedzieli, że zniesienie owych 
biur musi nastąpić doraźnie i bez mdemniza- 
cyi, bu nie na to je»t skarb, aby z liiogo brali 
cokolwiek kapitaliści; oni poy inm tylko skła­
dać, a brać potrafią sam' socyaliści. Oto przed­
miot jednego zatargu między starymi przyja- 
eiółm

Drugi zaś o wiele trudniejszy do załago 
dzenia, bo zakłóca stosunek między dwoma od­
łamami rządowej większości, między republika­
nami a socyalistami. Spełnić życzenie jednych, 
to narazić sobie drugich, a do porozumienia mię 
dzy nimi nie ma drogi. P. Combes wypędza 
niem zakonników odwraca uwagę tych i tam­
tych od przedmiotu sporu i nawet otrzymuje 
od nich dowody uznania, ale gdy me stanie 
zakormków. zatarg znów wybuchnie.

Uznanie strejku za „force majeure11 osła 
bia znaczenie każdej bastówki. Każdy strejk 
składa się z dwóch akcyj. Robotnicy stawiają 
solidarnie nowe żądania i to się nazywi zmową, 
a stanowi akcyę pierwszą. Przemysłowiec może 
przyjąć nowe żądania i wtedy, zmowa ustaje, 
a może ich nie przyjąć, wówczas zaś zaczyna 
się ze strony robotników akcya druga — za­
przestanie pracy, czyli bastówka. Jej ceJem 
zmusić przemysłowca do zgody na powód zmo­
wy. Dlaczegóż jednak bastówka zmusza go do 
tego ? Oto jedynie dlatego, że ma on terminowe 
dostawy swych produktów, a jeżel a ter­
min ich dostawi, to płaci penale Uznanie 
strejku i bastówki za „force majeure1, to zna­
czy za taką potęgę, która uczyniła dostawę na 
termin zgoła niemożliwą, uwalnia przemysłowca 
od penali, tak bowiem orzeka ustawa przemy­
słowa. Jeżeli więc bastówka będzie uznawana 
za .force majeure“, to przemysłowiec woale nie 
będzie dbał o zgoaę z robotnikam1 i na ich no­
we żądanie i.g d y  nie przystanie. Lekkomyśl­
ność i zła wola, z jaką najczęściej robione są 
bastówki, usprawiedliwiają taką obronę prze­
mysłowców, z d^ugiei jednak strony za cóż ma 
cierpieć i trai ić ten, który na termm miał o- 
trzymać pewidn towar, dał zadatek, odpowie­
dnio ułożył swe interesa, a potem nagle osiada 
na lodzie tylko dlatego, że u fabrykanta, z któ­
rym zawarł kontraku, robotnicy zaprzestali robót.

Oprócz tego mogą powstawać w ielkie nad­
użycia, co najlepiej wyjaśnimy na przykładzie. 
Przypuśćmy, że u fabrykanta kos zamówiono 
w lutym sto tysięcy kos po pięć koron za sztu­
kę z termmem dostawy na 1-szy czerwca i z 
penalami po tysiąc koron za każdy dzień spó 
żnienia. Jeżeli w kwietniu i maju cena żelaza 
spadnie, fabrykant kos dużo zarobi i będzie się 
“tarai oudać zamówiony towar na t, rmin ; gdy- 
by yf tym czar ę robotnicy postawili mu nowe 
■warunki, on natychmiast na nie przystanie. Lecz 
jeżeli żelazo podrożeje i każda kosa będzie ko­

sztowała w końcii maja nie 5, ale 6 koron, to 
fabrykant sam się postara o to, aby u niego 
powstała bastówka, bo mając za sobą „force 
majeure11 me odda obstalunku na termin za pół 
miliona koron, lecz wszystkie wyrobione kosy 
sprzeda komu innemu za 600.000 koron, a więc 
zarobi brutte 100 tysięcy, netto zaś, po odtrą­
ceniu czegoś na rzecz bastowników, zawsze mu 
zostanie kilkad ziesiąt tysięcy, a że straci ta o- 
soba, która zrobiła zamówienie, to go nie ob­
chodzi. Sądy na to nie poradzą bo wszelkie 
podobne zamówienia zwykle się robią za po­
średnictwem spekulantów na giełdzie towaro­
wej. Fabrykant więc znika, nie istnieje dla są­
du, jest tylko spekulant, zasłonięty ustawą o „for­
ce majeure11. Dlatego-to właśnie nie fabrykanci, 
ale giełdy zaczęły orzekać, że bastówki należą 
do kategoryi wypadków, objętych ustawą o 
„force majeure11.

Zatem, czy jest słuszność po ich stronie, 
to rzecz eonajinniej niepewna, wymagająca ba­
dań i różnych reform dla umknienia nadużyć. 
A le ponieważ tu chodzi o możLwe zarobki spe­
kulantów giełdowych, o dobro republikańskich 
przyjaciół pana Combes, przeto on jest w o- 
gromnym kłopocie, komu dogodzić: republika­
nom, czy socyalistom? Dlatego-to jago położe­
nie jest naprawdę trudne i pewnie on teraz ża­
łuje, że tyle odrazu wydalił katolickich zako­
nów, ź tej zasłony nie na długo już mu 
wystarczy.

Nota turecka.
Porta bardzo zręczme . odpowiedziała na 

ostatnią notę mocarstw, ułożoną w Mitrzstegu, 
a popartą przez wszystkie europejskie gabine­
ty. Nie zaprotestowała wyraźnie przeciw ża­
dnemu szczegółowi, tylko szeroko opisała re­
formy, które już zarządziła i do pbwnego sto 
pma przeprowadziła, podnosząc przytem swoją 
gotowość spełnienia dobrych rad, udzielonych 
jej przez mocarstwa na wiosnę, co zaś do no­
wych żądań, zawartych w nocie miirzsteckiej, 
to udała, że nie są dla niej jasne, wymagają 
szczegółowego omówienia, a zatem prosi o do 
kładne przedstawienie rzeczy. To oczywiście 
pozwoli jej zwlekać, w nadziej że tymczasem 
mocarstwa albo się poróznią, albo zajmą czem 
innem. Jednocześnie zażyła ona dyplomatów 
jeszcze z innej strony, mianowicie ministrowie 
tureccy odwiedzili ambasadorów i przedstaw iU 
im poufnie, że stanowisko Bułgaryi jest bardzo 
podejrzane. Utrzymuje ona 160 tysięcy mace­
dońskich zbiegów i pozwala im zachowywać 
wojskową organizacyę, ćwiczyć się w robieniu 
bronią, odbywania marszów, strzelania do celu, 
a nawet przez palce patrzy na to, że powstały 
niby tajne szkoły wojskowe dla przyszłych na­
czelników „czet“ powstańczych. „Mocarstwa żą­
dają. — mówili ci ministrowie — aby Porta 
dała ogólną amnestyę tym zbiegom i pienię­
żnymi zasiłkami ułatwiła im powrót do kraju. 
Ona ostatecznie gotowa jest to zrobić, ale z tego 
przecież wyniknie, że na aane hasło wszyscy ci 
zbiugowie znowu potworzą czety, tym razem 
już wyćwiczone i dowodzone przez specjali­
stów. Na cóż więc kraj będzie narażony ? Na 
punowny wybuch powstania, które się tem sze­
rzej rozwinie, że Porta na życzenie mocarstw 
musi rozpuścić pułk' pospolitego ruszenia\ 
Słowem, ministrowie tureccy usiłowali tak rzecz 
przedstawić, że mocarstwa jedną ręką starają 
się ugasić pożar powstańczy, a jednocześnie 
drugą podkładają żagwie. Tak jednak nie jest. 
Ambasadorowie mają podobno zupełną pewność, 
że wodzowie powstania już jiostanowili poprze­
stać na reformach, podyktowanych Porcie przez 
mocarstwa, a jeżeli jeszcze zajmują wyczeku­
jącą postawę, to jedynie dlatego, że nie wierzą, 
aby Porta sumiennie przeprowadziła reformy. 
Zatem do wiosny powinny one wejść w życie, 
a gdy się to sta nie, Macedonia nie zakłóci spo­
koju. Co do postawy Bałgaryi, to dypiomacya 
rzeczywiście uznaje ją za dwuznaczną i zgadza 
się ze zdai: iem Porty, że rząd sofijski będzie 
dokładał starań, aby się powstanie wznowiło, 
lecz dypiomacya sądzi, że we właściwym czasie 
mocarstwa zmuszą Bułgaryę do poddania się 
ich woli.

Ponieważ można przypuszczać, że Porta 
będzie pieniackimi sposobami zwlekała przyję­
cie poleceń, danych jej w nocie mflrzsteckmj, 
przeto — wedle pogłoski, która się dziś po­
jawiła — mocarstwa po krótkiem wyczekiwa 
niu wykona,ją na wodach tureckich demonstra­
cją  flot. Jako wstęp do niej uważają niektórzy 
przybycie rosyjskiej eskadry do Tryestu, co 
istotnie może uchodzić za ponowną manifesta­
c ję  solidarność Austryi z biosy a.

Demonstiacya flot niezawodnie pogorszy po­
łożenie Turoyi, bo właśnie przybyła nowa spra­
wa. Książę Jerzy greek:, zarządzca Krety z ra­
mienia opiek uńczych mocarstw, wyruszył w po­
droż po europejskich dworach z prośbą o uwzglę­
dnienie życzeń kreteńskie ludności co do róż­
nych zmian w statucie krajowyrm w kierunku je ­
szcze bardziej autonomicznym. Książę utrzymuje, 
że przy ueraźniejszej połowi czności nie zdoła dłu 
żej hamować niecierpliwości wyśpi irzy. Z tem 
właśnie już przybyd do Wiednia ale tam po­
wiedziano mu, że niech się uda do mocarstw 
opiekuńczych, czyń do Anglii. Francyi, Włoch 
i Rosyi Jednakże starania jego będą daremne, 
nie dlatego, że opiekunowie nie zechcą wejść 
w jego położenie, ale że teraz nie zecncą drażnić 
Turcji.

Skrupuły te oczywiście znikną, jeżeli doj­
dzie do tego, że trzeba będzie demonstrować 
przeciw Turcy i wojennymi okrętami,

jeszcze » sprawie fimnazyum w Stanisławowie,
Publicysta, pisujący pod pseudonimem 

V ’ g i l a x ,  cytowany jaż wielokrotnie w na- 
szem piśmie dia jego bardzo wytrawnych są­
dów o rzeczach publicznych, omawia w osta­
tnim numerze petersburskiego Kraju sprawę 
gimnazyum stanisławowskiego

Pisze on
Na Rusi galicyjsko j dzieje się to, co się 

dzieje we wszystkich ..rajach, zamieszkałych 
przez dwa narody. Plemiona, stanowiące pod­
kład ludowy, plemiona, górujące liczbą, ' a 
niższe w rozwoju cywili, aayjnym, doznają na­
gle w X IX  wieku wstrząśnioń, których nie 
doznawały od początków swego istnienia. 
Oświata dała im poczucie odrębności. Uwolnie­
nie z więzów patrymomaluego poddaństwa o- 
twarło im drogę do miast, do rzemiosł, do u- 
rzędów, a rozwój ekonomiczny, stwarzając nie­
znany przedtem popyt o pracę, wydobywał 
coraz to nowe zastępy z nizin społecznych i 
wynosił je na coraz wyższe szczecie W idzi­
my to w Czechach, widzimy to na Szląsku, wi­
dzimy to we flamandzkich okręgach Eelgii, 
widzimy to tam, gazie Łotysz wypiera Niem­
ca, i tam, gdzie rybak daimacki coraz bar­
dziej podnosi głowę obok patrycyusza włoskie­
go. Widzimy to samo • na obszarze Galicji 
wschodniej.

Ludy, które  ̂ stanowiąc mniejszość licze­
bną, zajmowały w tych krajach stanowiska u- 
przywilejowane, patrzą z niedowierzaniem i 
lękiem na to zjawisko. Czują, że doba monopo­
lu dobiegła kresu. Przywilej traci moc obowią­
zującą. Czegoś im ubyło. Zmniejsza się to, co 
systematyczni Niemcy określili nazwą: „der 
nationale Besitzstand".

Nie brak cez i w Galicy, skarg na uszczu­
plenie narodowego stanu posiadania.

Wzrost życia narodowego mięazy Rus1 na­
mi przechodzi wszystko, czego się spodziewano 
przed laty czterdziestu. Pamiętamy czasy, kie­
dy ludzie bardzo światli, bardzo dośw adcze- 
ni, bardzo obeznani z biegiem spraw publi­
cznych, zapytywali sami sibbie, czy Rusinom 
nie sprzykrzy cię kiedyś rozmawianie po ru- 
sińsku i czytywanie gazet rusińskich. Pamiętamy 
czasy, kiedy opowiadano całkiem na seryo, że 
Rnsini rozmawiają po rusińsku tylko w obecno­
ści Polaków, aby ich drażnić i gniewać. Pa­
miętamy czasy, kiody ■ Polacy, dostawszy sie 
przypadkowo do towarzystw rusińsłucn, me po- 
siaaaii się ze zdumienie, na wiaok kobiet, roz­
mawiających w Języku ojczystym. Dziś należy 
to do przeszłoś sn Ruś halicka urasta w siłę 
tak widocznie, tak szybko, tak nieprzerwanie, 
iż na drwiny i sceptyczną ironię miejsca już 
nie ma.

Przybywa rusińskich książek i gazet. Po­
większa się liozba spółek, kas oszczędności, 
sklepów, czytelń towarzystw śpiewackich. Po­
mnaża się liczba lekarzy, adwokatów, urzędni­
ków sądowych.' Język rusmskf wdziera się do 
sal restauracyjnych, do sklepów i księgarń, sły­
szy się go w wagonie kolejowym, w parkach 
miejskich i cukierniach. Znamy duże miasta 
prowincyonalne, w których młody chiopak nie 
dostanie posady subiekta sklepowego, jeżeli nie 
lest w stanie obsług’wać rnsińskiej publiczności 
po rusinsku. W księgarniach miast takich pu­
bliczność polska i rusińska żądają książek na 
przemiany. Polacy, widząc te objawy, lękać się 
zaczynają o przyszłość Własną. W  iziennikach 
polskich rozlegają się skarg: na uszczuplenie
stanu posiadania.

Czy rozumowanie takie jest zupełnie ści­
słe i słuszne V Zdaje nam cię, że n.c.

"W walce z Rusinami szło dotychczas pra­
wie wyłącznie o używanie języka, o jego pra- 
wa, o jego przewagę. Prędzej czy później, 
walka ta zamienić się może w walkę o 
ziemię, w walkę o chieb. Dziś nie wyszła 
jeszcze niemal z okresu pierwotnego. Celem jej 
jest rozszerzenie lub zwężenie areny, na której 
ma brzmieć mowa rusińska.

By znaczenie tej walki ocenić, uprzyto- 
mnijmy sobie, że naróa rusiński używał zawsze, 
używał od wieków swej mowy w tej sferzo 
życia, która mu była dostępna. Chłop rusiński 
rozmawiał w swym języku z żoną i dziećmi w 
chałupie, w tym języku radził o potrzebach 
gromady, w :yru języku załatwiał swe sprawy 
w handli małomiasteczkowym, na plebanii fet > 
w gospodzie. Lud śpiewał po ru: ińsku przy 
pracy i zabawie, zawodził po rusińsku na po­
grzebach, klął po rusińsku w chwilach zawo­
du, wykrzykiwał po rusińsku przy bijaty­
kach wr karczmie. Na tem kończyła się rłe- 
ra tego jęźyke, gdyż innego życia lud ten 
nie znał.

Dzisiaj jest inaczej. Lud czyta i pisze. 
Lud wychowuje synów na u"zedników, nauczy­
cieli i lekarzy. Lua politykuje i schodź: się na 
wiece, i Lud prenumeruje pisma. Lud p”owadzi 
rachunki sklepów wiejskich i kas pożyczko­
wych. Sfera życia ludowego rozszerzyła się, ale 
język pozostał ten sam Z tego nie Wszyscy 
zdają sobie sprawę. A. jednak tak być musiało. 
Rzeczy mogłyby iść innym torem tylko w ta­
kim razie, gdyby ten lud, wchodząc w wyższe 
kręg funkcyj społecznych, tracił równocześnie 
swa narodowość, swe znamiona przyrodzone, 
swą mowę. To zaś, j ik  już dzisiaj chyba 
wszyscy przyznają, jest w Galicyi wschodniej 
niemożebne. Lud był rusiński i rusiński będzie.

Przez wieki przychodziła do miasteczka 
ze wsi pobliskiej chłopka, przynosząc na targ, 
co Bóg dał, i kupując w zamian, czego w cha­
łupie potrzeba. Sprzedaż i kupno odbywały 
się po rusińsku. N u raziło to i nie griowało 
nikogo.

Dziś dzieje się to samo
Ale obok tej chłopki przybywa do miasta

jej krewna, która, .ukończywszy przed rokiem 
szkoły, jest dzisiaj nauczycielką wiejsńÊ . Tamta 
żąda w szynkown: kieliszka go^załk.. Uważamy 
to za rzecz naturalną. Ta natomiast iazie do 
księgarni i prosi o tomia Fedkowicza lub Ste- 
fanyka. Tc zwraca uwagę. To;niepokoi. Tc budzi 
szereg dociekań politycznych.

A jednak to jest prostem następstwem 
tamtego. Jedno jest tak naturalne, jak drugie. 
Rzeczy inną koleją iść nie mogą. Nieme na 
świecie siły, któraby ten bieg zmieniła

Dwóch synów chłopskich przymUodzi do 
miasta. Obaj mieszkają u rodźmy ruskiej. Obaj 
modlą się po rusinsku, obaj myślą w tym ję ­
zyku, obaj używają tego języka w zabawie, 
w śpiewach, w wojnach na błoniu. Jeden z nich 
pracuje w warsztacie, drugi uczęszcza do gimna­
zyum Jeden uży wa języka ojczystego przez dzień 
cały. Drugi używa go z przerwę kilku godzin, 
przez które tłómaczy Cezara i Khenofonta.

W  tem samem położeniu znajdowali się 
symowie włoś. ian czeskich w Pradze, synowie 
włościan słoweńskich w Lubiani e, a włościan 
polskich w Cieszynie. Wszędzie tam stało się 
to, co się stać musiało. Chłopcy tłómaczą Kse- 
nofonta na ten język, w którego atmosferze 
przez całe życie żyją. Ta sama ewolucja od­
bywa się dzisiaj w Galicyi. Siły, które tam 
działają są za słabe, by Lją powstrzymać. Py­
tanie tylko, czy się ona odbędzie z wolą Sej­
mu, czy wbrew iegc* w oli; czy Sejm zgodzi 
się z tem, czemu ostatecznie nie zapobiegnie, 
czy ceż opierając się, sam się narazi na po­
rażkę.

Ewolucya, której jednym szczeblem jest 
nowe gimnazyum rusińskie, mogłaby się za­
trzymać w pochodzie, gdyby Ruś przestała roz­
wijać 3ię w " Galicyi tak, jak się rozwijała 
dotąd. Pod tym atol:' względem złudzeń mieć 
nie można.

Pora wynaradawiania minęła. W  epoce 
powszechni j nauk’ szkolnej, w epoce rozwinię­
tego czytelnictwa ludowego, w epoce, w której 
życie publiczne wciąga w wir nieustanny ró­
wnie mieszkańców dworu, jak mieszkańców le­
pianki, trzeba pogodzić się z faktem, że naro- 
'owość jest pierwiastkiem trwałym, że trwało 

ści tej nie osłabi żadna polityka prawoda wców, 
że źródła, z których jestestwu narodu wytry­
ska, znajdują się gdzieś w niedostępnych głę­
binach, doitąd wola luazka nie sięga.

Rozpolitykowane'' Europie dzisiejszej z fa- 
keern tym pogodzić s.ę trudno. Trudno z nim 
się pogodzi' Indom austryaokim. Ton cały, dla 
cudzoziemca niepojęty 'zamęt, w którym cała 
polityka austryacka od lat czterdziestu tonie, 
staje się zrozumiały dla nas dopiero wtenczas, 
gdy się dowiemy, ’ le tam na dnie wszelkich 
programów politycznych kry-je się utajonej, 
często nieświadomej a wykorzenić się dotąd 
niodającej chęci wynaradawia nia.

Jak w Wiekach ubiegłych straszne walki 
religijne, o których dziś czytywać nie możemy 
bez wstrętu, wypływały nie z czystej miłości 
własnego obrządku i własnych dogmatów, lecz 
z grzesznej i ludzką pychą podżeganej chęn 
tępienia wiary cudzej, tępienia jej wszelką bro­
nią, tępienia jej choćby ogniem i mieczem, tak 
dzińejsze walki narodowe rodzą się nie z mi­
łości własnego plemienia, lecz z chęci zawojo- 
wywania innych i narzucania im swego języ­
ka, swych pojęć i zwyczajów.

Ta ukryta, niewidzialna sprężyna porusza 
dzis ludami w granicach państwa austryackie- 
go. Kieruje ona nietylko polityką tych ple­
mion i stronnictw, które swą narodowość ja ­
wnie chcą szerzyć i przechwalają się z tego, 
ale bywa ona niejednokrotnie g ł ,wna pobudką 
i dla tych, którzy się mj wypierają przed wła-
snem sumieniem.

Wyrzec się chęci wynaradawiania nie mo­
gą dotychczas Niemcy Niepodobna im oswoić 
się z myślą, że po jedenastu iekach podbo 
ów nie czekają icłi żadne dalsze zdobycze. 

Wszystko, co się dokoła nich dzmje, nie zdoła 
ło ich jeszcze przekonać, że ludy słowiańskie 
żyją już życiem własnem i że sokami swemi 
nie będą pnia niemieckiego zasilać. Naiwne 
częstokroć upieranie się przy niejedne' przeży­
tej formule, dziecinny przestrach, gdy :dzie o 
tworzenie nowych szkół słowiańskich, spieranie 
się o drobiazgi, są to tyiko objawy uporczy­
wego oddawania się złudzeniu, że błogie chwi­
le mogą jeszcze nowrócić, że żywotność szcze­
pów słowiańskich może jeszcze osłabnąć, a 
szczątki ich mogą się jeszcze zamienić w krew 
i ciało niemieckie. '

Ale nie wyobrażajmy sobie, żb żądza wy­
naradawiania tiawi wyłącznie Niemców, że do­
szukać się jej możns tylko w programie cen- 
tralistów.

W czytcjmy się pilnie w pisma czeskie. 
Dotrzyjmy do samego iądra ich treści. Staraj­
my się odszukać najskrytszą pobudkę ich dą­
żeń. Trudne to nie uędzie, ani też długich nie 
wymaga studyów. Czesi chcą kraj swój, zamie­
szkany dzisiaj przez dwa ludy, zrobić w przy­
szłości krajem jednolitym, mcą, żeby ziemia 
ich była kiedyś nie czesko-niemiecką, lecz wy­
łącznie czeską. Chcą samodzielności królestwa 
czeskiego, by w tem królestwie dzierżyć naj 
wyższą władzę. Chcą zaś dzierżyć tę władzę, 
by jej używać na wynaiadau.anie Niemców. 
W ie o tem każdy, ktc zna Czechy i Czechów. 
Wie o tem każdy, kto patrzył na stosunki cze­
skie bez złudzeń i nie 'dealizował sobie ani 
kraju, ani jego mieszkańców

To samo widzimj we wszystkich prowin- 
cyach austryackich od granic Saksonii po 
Adriatyk. Rząd Wiedeński zyska sobie odrazu 
serca słowian dalmackich, jezel1' pomoże im tę­
pić włoszczyznę w miastach nadbrzeżnych, i 
naodwrót, zyska serca Włochów, jeżeli pozwoli

im w Tryeście tępić kaidj’ objaw życia sło­
wiańskiego.

Niema dziś dla ludów austryackich ponę­
tniejszej obietnicy jak obietnice, wyplenienia 
narodowości sąsiedniej.

W  tem też tkwi sekret węzła gordyj­
skiego.

Szkoła, książka, gazeta teatr ludowy, a 
wreszcie stowarzyszenie o charakterze społe- 
czno-narodowym (bez wzglęau na to, czy ma 
nazwę „Schulveieinu“ , czy „Sokoła1'), sprawia­
ją, że ludy nie mają powodu truchleć o swą 
narodowość, a idea wynarodowienia staje się 
coraz bardzi ej utopią ; tymczasem zaś żądze po­
lityczne tych samych ludów, wytworzone wśród 
stosunków odmiennych i przechodzące prawem 
dziedzictwa z pokolenia na pokolenie, skiero­
wane są po dawnemu ku urzeczywistnieniu tej 
niez.szczalnej utopii i rozbkają się nieustannie
0 rzeczywistość, jak ćma o plunącą lampę.

Gdy przekroczymy granicę Austryi i sta­
niemy na ziemi węgierskiej, przekonamy się, że 
chęć rozprzestrzeniania własnej narodowości ze 
szkodą narodów innych jbst tam najpotężniej­
szą poDudką polityczną Wszak między polity­
kami węgierskimi nie brak ludzi szczerych, 
wyznających głośno, że dlatego- domagają się 
tak zawzięcie komendy węgierskiej, bo ta ko­
menda ułatwi im madyaryzowanie rekrutów 
słowackich, serbskich i rumuńskich.

Żądza wynaradawianie, nie obca też lu­
dom, zamieszkującym Galicyę.

Najwyraźniej brzmi ona w programie ra­
dykalizmu ruskiego, ujęta w gromkie hasło: 
Za San!

Zupełny Drak wykształcenia politycznego 
łączy się w tem haśle z zaciekłośc.ą, wyhodo­
waną przez nanaj ekonomsk’ w latach pań­
szczyźnianego ucisku. Dziecięca zarozumiałość 
plemienia, powołanego na widownie polityczną 
bez jariejko1 wiek tradycji żjcia  pul ieznego, 
Idzie tu w parze z rozhukaną nienawiścią, 
znajdującą rozkosz w burzeniu tegu, co budo­
wały w’ eki.

Za San, Lasze! By takie hasło w czyn 
zamienić, trzeba wynarodowić Lwów z jego 
uniwersytetem, szkołami, teatrem, biblioteitami 
z jbgo życiem reiigij-em, towarzyskiem, filan- 
tropijnom, z jegu bankami, warsztatami i skle­
pami polskiemi. Trzeba wynarodowić polski« 
mieszczaństwo i polskie warstwy oswiecensze 
w miastach mniejszych i miasteczkach trzeba 
wyplenić polskie ziomiaństwo z caią rzesr.ą ofi. 
cyaiistów i służby dworskiej; co zaś najważniej­
sza, trzeba wynarodowić krocie włościanstwa 
polskiego, które w wielu stronach Rusi helć 
ckiej uległo już asymilaeyi, ale też w wielu 
innych trzyma się Wiernie języka, obrządku i 
obyczajów. Za San, Lasze! To równie zuchwałe
1 równie trudne, jak praskie „Ausrotten!u A 
jest przei leż i óźmca- redakcja Diła i rusińskie 
komitety wy boi -ze nie uaią na swe rozkazy 
ani pruskiej machiny państwowej, ani olbrzy­
miej cywuizacy’ n emieckit j, an fuuduszuw 
kolomzacyjnyoh, wj roszących setki nń Tonów. 
.Ausrotten okazało się utopią Taką samą uto­
pią jest: Za San

Sprawiedliwość nakazuje wyznać, że ta- 
k’'cn gróźb ze strony polskiej słyszeć się nie 
zdarza. Jest tam rzeoby można, uczucie oba­
wy, czy pozwalając Rusi na rozwój samudziel- 
ny, me zrzekamy się mimo woli korzyści, które 
kiedyś mogłyby nam przypaść w udziale? Jest 
niepewność, czy sami nie zagradzamy Rusinom 
powrotu do naszycń szkół Jest jak gdyby ja­
kieś wygórowane poczucie odpowiedzialności 
przed potomnością. Jest przedewszystkiem nie- 
oswoienie się z sytuacyą, którą ewolucya spo­
łeczna stworzyła.

Oo Sejm zrobi, nie wiemy "Wiemy nato­
miast. że Kusir' postępują tak, ż sam: mogą 
sprawę pogrzebać Prawie w przeddzień roz­
strzygającej sesy. sejmowej młudzi ;ż rusińska 
napadła w sposób brutalny kapłana polskiego, 
X  F ’jałka, rentom uniwersytetu we Lwowie.

Tym, dla których napad ten jest dowo­
dem, iż Sejm powinim głosować przbciw zało- 
żen.u g mnazyum, rauzimy, by przeczytali to, 
co śp. Paweł Poniel pisał lat temu dwadzieścia, 
po sławnym procesie politycznym. Oto jego 
słowa:

„Nie zaspokoi Rusinów uprzejme, jakoby 
patryarchalne obcjścii, jeżelibyśmy im odma­
wiali prawa i środków kształcenia, swego języ­
ka, kultury i społecznych stosunków.

„Proces wykazał, że prócz ludu wiernego 
Kościołowi i Monarsze, jest pomięazy ducho­
wieństwem, klasą wykształconą, mi . szczaństw cm, 
warstwa prawych Rusinów, która czeka opieki 
władzy duchownej i świeckiej, aby się objawić, 
jak to już uczyniła nielicznie i nieśmiało.

„Ta to warstwa, ci prawdziwi Rnsini, do­
magają się słuszme równouprawnienia, ale do­
magają się go z tą bezwzgleanością, która po 
długiem następuje uśplen-u. Rozbudzeni do 
nowego życia, pomiarkować się nie mogą wśród 
wpływów i prądów najrozmaitszej natury; 
działają tu bezwiednie ukraińskie i halickie 
wspomnienia, a może i zachodnie społeczne 
nauki. Obok uczucia krzywd mnmmanych nie­
określona żądza panowania, bez uwagi, że histo- 
rya łatwo odrabiać się nie da-.

W obec rozdrażmenia, jakie proces wywo­
łał, słowa te świadczyły o niesłychanej odwa­
dze obywatelskiej. Ostatnia buraa studencka, 
we Lwowie pod żadnym względem równać się 
z owym procesem nie może. Bi erzmy więc 
sobie za przykład tych, którzy umieli zacho 
wać zimną krew i polityczna trzeźwość w chwi­
lach, gdy ziemia drgała od wstrząśmeń

Kwestya rusińska w Galicyi, to jedna 
z tych spraw .społecznych, których początek 
tkwi w pomroku wieków, a których ostateczne 
następstwa odczuwać będą prawnuki prapra-

P ł ó t n a krajową irlandzkie, rumburg- 
skie na sztuki i metry

Chlffony Bieliznę stołowę I Fościei, 
Barchany białe i kolorowa 

F Ia n  e l k i  francuskie do pr.rla  
oraz wyroby włóczkowe i trykotowe.

polecają jhanuniej 
naetę^cy

A. Gudicnsa
MIESZKOWSKI I SOŁTYS

we Lwcwie, (Hotel Europejski).
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wnuków naszych.. Rozwój jej zależy oczywiście 
od żywotnych sił plemienia rusińskiego, od 
jego zasobów cywilizacyjnych, od zdolności 
wyrabiania w sobie zalet, a pozbywania się 
błędów. Uchwały sejmowe ani narodowi ruuiń- 
skiemu sił tych nie nadadzą, ani ich nie zdo­
łają wyplenić Mogą atoli sprawić, że to, co się 
ma stać, stan' e się bez przewrotów, bez niepo­
trzebnego zużywania sił, bez ruin i zgliszcz, 
lub też naodwrót, mogą doprowadzić do kata­
klizmów, których dziś każdy pragnąłby nie­
szczęśliwemu krajów; oszczędzić.

Dlatego też, jeżeli w jakiej spraw:e, to 
niewątpliwie w sprawie rnsińskiej potrzebny 
jest Sejmowi program stały. Byłoby dowodem 
niepojętej cbwiejności i lękliwości, gdyby pro­
gram ten zmieniał się po każdej awanturze stu­
denckiej, gdyby był zależny od kaprysu niedo­
rostków.

K orespondency e.
Czernicwce 6 listopada.

Dążności narodowo-niemieckto, przeje,w’a- 
ące s;ę od lat pięciu w Uniwersytecie czermo- 

wieckim, musiały wreszcie wywołać krytykę 
energiczny, tembardziąj, że właśnie w tym ro­
ku, w kilka miesięcy zaledwie po jawnem wy­
wieszeniu niemieckiego sztandaru przy osta­
tnich wyborach akademickich, Uniwersytet, 
który głosi, iż się uważa za twmrdzę niemczy­
zny, zażądał od Sejmu krajowego sumy 250.000 
koron na budowę nowego gmachu.

Skutkiem tego kluby sejmowe ormiańsko- 
poiski i rumuński zamierzały wnieść interpela- 
cyę, wypracowaną przez posła, Adolfa Wiesio­
łowskiego, opartą na dokładnej znajomości 
dziejów wszechnicy ozemiowieckiej i podpisaną 
przez posłów obu klubów.

Interpelacya brzmi iak następuje:
„Na pamiątkę 100-letniej rocznicy przy­

łączenia Bukowiny do Austryi obdarzył nas 
Najj. Pan wszechnicą, której zawiązkiem był 
istniejący już od dawna zakład teologiczny i 
która według pierwotnego proiektn miała się 
nneścić w zachodu’m trakcie gr. or. rezydencyi 
metropolitalnej. Eundusz religijny, kraj i mia­
sto Czerniowce przyczyniły się do kosztów za­
łożenia. Fundusz religijny- do dziś dnia wydział 
teologiczny utrzymuje, Z funduszów krajowych 
utworzono stypendya, kraj i wszystkie sfery 
społeczeństwa zamanifestowały swą łączność 
z Uniwersytetem przez czynne poparcie Domu 
akademickiego, utworzonego z okazyi jubileu­
szu wszechnicy.

W  czasie obrad Izby posłów nad sprawą 
założenia wszechnicy czerniowieck j ej ówczesny 
mini ster oświaty dr. Stremayr w mowie swej 
z dnia 9 grudnia 1874 r. podniósł z naciskiem, 
że sprana ta leży w interesie wszystkich naro­
dowości kraj zamieszkujących, a w sprawozda­
niu z dnia 27 marca 1875, przedłożonem przez 
niego Najj Panu, wyklucza zanadto ekskluzy­
wne ożywanie niemieckiego języka na nowym 
uniwersytecie. „Do bego (ekol luzywnego uży­
wania języka niemieckiego) ,,’i i  z tego powodu 
dopuścić nie mogę — powiada dr. Stremayr — 
ponieważ jest moim zamiarem, aby ntotylko 
wykłady równorzędne, lecz na fakultecie teolo­
gicznym także niektóre wykłady główne odby­
wały się w innych językach". Sprawozdanie to 
ogłoś:ł uniwersytet sam w księdze pamiątkowej, 
wydanej w r. 1900 z okazyi 25-letniego jubi­
leuszu. Znaną jest rzeczą, że nietylko na wy­
dziale teologicznym, ale także na filozoficznym 
wykłady w językach rumuńskim i ruskim się 
odbywają.

Z faktów powyższych, zaczerpniętych 
z historyi założenia uniwersytetu, wynika, że 
rzqd przez zaprowadzenie Języka niemieckiego, 
jako wykładowego . urzędowego, nie miał by­
najmniej na myśli tworzenia z uniwersytetu 
czerniowieckiego instjTtutu niemieckiego w zna­
czeniu narodowem. Zakład ten ma, jak wszyst­
kie ck. władze krajowe, urzędować w niemie­
ckim języku i jik  większa część ck. zakładów 
naukowych przewaźniu w tym języku nauczać, 
nie powinien być atoli szkołą wyłącznie nie­
miecką w niemiecko-narodowem znaczeniu.

"Wszelkie wątpliwości rozprasza rozstrzy­
gn ięci trybunału państwowego, który z powo­
du rekursu, wniesionego ze strony ruskiej, orzekł, 
iż uniwersytet obowiązany jest przyjmować 
także podań a n i e  n i e m ' e c k i e .  Jako nale­
żącą tu enuncyacyę uważać należy w końcu 
mowę obecnego ministra oświaty, mianą na 
uroczystości jubileuszowej dni i 2 grudnia 190u 
r.; w mowio tej potępia naczelny szef oświaty 
w słowach dość energicznych szowinizm na­
rodowy.

Otóż wbrew temu stanowi prawnemu prokla­
muje się w ostatnich latach ustawicznie niemiecki 
charakter wszechnicy w znaczeniu narodowem, 
jakoby ten dowód łaski monarszej, wyświadczo­
nej całemu krajowi, odnosił się wyłącznie do 
jednej narodowości z wykluczeniem innych.

Zastanawiał wszystkich dziwuj fakt, że 
w r. 1898 rektorem wybrany został Niemiec, 
jakkolw’ ek na teologa Rumuna pizypadała ko­
lej, a w r. 1900 przy wyborze rektora znowu 
profesor rumuńskiej narodowośui został pomi­
nięty ; chciano widocznie w ten sposób zape­
wnić żywiołowi niemtockiemt w r. 1898 głos 
wirylny w Sejmie, a w r. 1900 zaznaczyć na- 
rodowo-niem' ecti charakter wszechnicy podczas 
uroczystości Hibileusz<’ wych. "W latach 1902 i 
1903 jeszcze otwarciej dała wyraz tym narodo­
wym tendencjom większość niemiecka, gdyż 
tremo zachowa cia w tajemnicy bliższych szcze­
gółów, do tej sprawy się odnoszących, jest rze­
czą dowiedzioną, że w roku 1902 profesor Ru­
sin, a w r. 1903 Polak (zaszczytnie znany i za­
służony około spraw żyw ołu polskiego na Bu­
kowinie dr. A.lfred Ilalban. Przyp. Red.) jedy­
nie z powodów politycznych, a zwłaszcza na­
rodowych, pominięci zostań.

Gdy bowiem ostatni wj7padek omai iany 
bjd w prasie, jedno z pism tutejszych doniosło 
wprawdzie, na podstawie rzekomo pewnej in- 
f  jrmacyi, że nie narodowość, Lecz polityczne 
zachowanie się profesora Polaka miało wpływ 
na wynik głosowaaia, jednakowoż podpisani 
n'e dopatrują w tern wytłumaczenia. Skoro bo­
wiem czynność polityczna i w stowarzyszeniach 
dozwoloną iest i to słusznie — profesorom na­
rodowości niemieckiej, nie należy z tego same­
go powodu czynić zarzutów profesorom innej na­
rodowości.

Nadto nie można twierdzić, j°koby pomi­
nięci w latach 1898 i 1900 Rumuni lub prete- 
’’owani w r. 19u2 i 1903 profesorowie ruskiej 
i polskiej narodowości kiedykolwiek wrogo prze­
ciw Niemcom występowali.

Wypadki tęgo rodzaju, którymi zajmowa­
ła się prasa miejscowa i zamiejscowa, jakoteż 
towarzyszące im enuncyacye wielu profesorów, 
wobec zachowywanej na wsz ichniej dyskrecyi,

utrudniającej skonstatowanie szczegółów — wy- 
wułały uzasadnioną obawę, że szkoła ta, po­
święcona wszystKim żywiołom kra j zamieszku­
jącym, stała się warownią jednej narodowości, 
uważaną jest za narodową własność jednego 
szczepu, co oczywiście inteneyom założycieli i 
enuncyacyom osobistość miarodajnych się 
sprzeciwia.

Podpisani zapytują przeto c. k. Rząd :
Czy stosunki te i tendeneye, na których 

się one zasadzają, są mu znane ?
Czy odpowiada to wielokrotnie przyrze­

czonej objekty wności c. k. Rządu, aby wspo­
mniany c. k. Zakład naukowy stał się wła0no- 
ścią jednej tylko narodowości ?

Czy c. k. Rząd skłonny jest użyć swego 
wpływu, by stłumić podo me tendeneye, tak, 
aby c. k. Uniwersytet w Czerniowcach stoso­
wnie do stanu prawnego i swego celu, jakoteż 
stosownie do enuncyacyi miarodajnych czynni­
ków, ol/warcie i każdego czasu uwzględniał ró­
wnouprawnienie wszystkich kraj zamieszkują­
cych narodowości ?

Nie chcąc jednak komplikować położenia, 
które właśnie w ostatniej chwili zaostrzyło się, 
tak, iż wniesienie nowej sprawy, i to narodo­
wej, mogłoby. narazić prace sejmowe na naj­
większe niebezpieczeństwo, postanowiły oba 
kluby odstąpić od zamiaru ofieyalnego wnie­
sienia interpelacyi i uchwaliły wydelegować 
swe komisye parlamentarne do prezydenta 
kraju ks. Hohenlohego, aby mu przedstawić 
stan rzeczy, poinformować go o zaniepokojeniu, 
wywołanem w kraju przez te aiczem nieuza­
sadnione dążności naród owo-niemieckie i uwia­
domić o zamierzonej interpelacyi, * a zarazem o 
pow odach, dla których oba kluby odstąpiły do­
browolnie od jej wniesienia.

Imieniem parlamentarnej komisy’ klubu 
ormiańsko-polskiego przemawiał poseł "Wiesio­
łowski, imieniem takiej że komisy: klubu ru­
muńskiego poseł Lar. Mustatza. Z obu przemó­
wień widocznem było, iż mówcy, oraz ich klu­
by, cenią należycie znaczenie wszechnicy jako 
takiej dla kraju,_ że jednak stanowczo żądają, 
aby wszechnica nie była uważana za instytu- 
cyę narodową jednej narodowości, lecz uzna­
wała sprawiedliwie równość wszystkich naro­
dowości kraju,

Ks. Hohenlohe uznał, iż żądanie to odpo 
wiada stanowi prawnemu; reprezentanci klu­
bów odnieśli wrażenie, że prezydent Kraju nie 
podziela przekonań, którym większość profeso­
rów niemi ickich od lat kilku daje wyiaz, że 
•więc prezydent, który — cc prawda — nie 
może bezpośrednio wpływać na stosunki uni- 
wersj teckie — dążności narodowo niemieckich 
w uniwersytecie nie pochwala i popierać nie 
będzie.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram Przeglądu).

Budapeszt 7 listopada. Sejm węgierski 
uchwalił wczoraj po długiej dyskusyi wniosek 
wiceprezydenta Daniela, t. j. przyjął z żalem 
do wiadomości ustąpienie Apponyiego i wyra­
ził mu uznanie za działalność na stanowisku 
prezydenta Izby. Wszystkie inne wnioski od­
rzucono.

Następnie rozpoczął prezes gabinetu Tisza 
mowę programową, w której wyłuszczył swój, 
znany już z Izby magnatów program.

Przy ustępie, że „naród wzdryga się przed 
zamąceniem harmonii między narodem a Koro­
ną z powodu żądań wojsko wych“ wszczęła opo- 
zycya hałas i przerywała mówcy różnymi o- 
krzykami. W  iwczas prezydent ministrów zawo­
łał donośnym głosem: „Mnie możecie Panowie 
wrzawą zagłuszyć, lecz prawdy nie przytłumi­
cie. Im głośniej Panowie krzyczą, tern więcej 
przyznają, że praw/da ich opiera się na słabych 
podstawach." (Huczne oklask" na prawicy).

Gdy Bartha w ciągu dalszych wywodów 
Tiszy zawołał: „Wypędzenie prezydenta mini­
strów Koerbera byłoby zadosyćuczynienium 
dla Węgrów", Tisza, wśród ożywionego aplau­
zu prawicy, wyraził wielKie ubolewanie, że po­
seł taki ej miary, jak Bartha, mówi o wj pędze­
niu prezydenta ministrów innego państwa. 
Ooby powiedzi ił Bartha, gdyby jakiś austryacki 
polityk mówił w wiedeńskim parlamencie
0 wypędzeniu węgierskiego prezydenta mini­
strów ? Taki© słowa ani n:e wychodzą na do­
bre sprawie, ar i nie licują z powagą zby.

Programowe przemówienie Tiszy zawie­
rało te same zupełnie myśli, jakie wyłuszczył 
w Izbie magnatów. Zaznaczył więc jeszcze raz 
ważność wychowania wojskowego, konieczność 
podniesienia rozwoju miast, szczególnie Buda 
pesztu, regulacyi płac urzędników wszystkich 
kategoryj, załatwienie przedłożeń ugodowych
1 t. d. Nawoływał wszystkich do współdziałania 
w przywróceniu normalnych stosunków parla­
mentarnych.

Następnie rzekł Tisza: Mimo różnic poli­
tycznych, jakie nas dzielą, gdyby kiedyś zno­
wu • wybuchły tu niesnaski, szanujmy się na­
wzajem, pamiętajmy, nawet w chwilach walki, 
żeśmj wszyscy "Węgrami.

P. U g r o n .  To samo już stary powie­
dział! Lepiej pamiętaj pan o tern w Wiedniu, 
a r ie tut ij !

Hr. I  sza.  Również I w Wiedniu umiem 
być Węgrem, co najmniej tak dobrym, jak p. 
Ugron! (Oklask1 na prawicy).

P. B a 1 o g h i (liberał) (do Ugrona) Tisza 
nie pisuje artykułów do wiedeńskiego Va- 
terlandu!

Sr. T i s z a .  Powinniśmy się wszyscy 
połączyć w pracy nad przywróceniem normal­
nych stosunków konstytucyjnych, nad obroną 
i ochraną najdroższego, co naród posiaaa, t. j. 
konstytucy’ . Nasi wyborcy przysłali nas tutaj 
dla wzmocnienia, a nie dla zachwiania konsty- 
tucyi. Jeżeli o co was proszę, to proszę nie 
dla rządu, lecz dla kiaju, a ręczę, że w raz;e 
spełnienia mojej prośby, powrócą normalne 
stosunki. Jeżeliby nawet na nowo wybuchła 
walka, to walczmy, ale przyzwoicie, szautjąc 
konstytucję. Tyle nrałem do powiedzenia, 
kończę więc polecając mój rząd Izbie! (Huczne 
i długotrwałe oklaski na prawicy. Wielu po­
słów gratuluje prezydentowi ministrów).

P B a r t h a ,  zabrawszy głos w sprawie 
osobistej, oświadczył, że jeżeli prezydent mi­
nistrów powiada, że nieporozumienie zostało u- 
sunięte, może się to odnosić do manifestu z 
Chłopów. Ale wystąpienie dra Koerbera w 
wiedeńskiej Radzie państwa nie zostało jeszcze 
naprawione. Słów o „wypędzeniu dra Koer­
bera" mówca użył 'wiadomie. Dr. Koerber, 
cytując słowa cesarskie, obraził króla węgier­
skiego. Wywołał bowiem wrażenie, jakoby 
Monarcha, mimo swej przysięg;, pozwaiał ko­
muś obcemu nueszać się do wewnętrznych sto­
sunków węgierskich

Następnie posiedzenie zamanięto. Na 1-ym 
punkcib dzisiejszego posiedzenia jest wybór 
prezydenta Izby, na 2-girn dyskusya nad pro­
gramem rządu.

Z izby sądowej.
(Morderstwo przy ul. Kościuszki)

Lwów 7 listopada
Wczoraj popołudniu przesłuchano najpierw 

oskarżonego W i e r z c h o ł k a .  Lekkiem ski­
nieniem głowy przyznać się do winy i potem 
cichym głosem dawał odpowiedzi na pytania 
przewodniczącego. Do marca br. służył w ka­
mienicy przy ni. Kościuszki jako dozorca, ale
0 bogactwie, o kae’e Oranźowcj nic nie wie­
dział. Potem pracował 2 miesiące jako dzienny 
zarobnik, żona jego trudniła się praniem. 
Z Gzerwenym znał się bardzo dobrze, w kwie­
tniu i maju br. obaj często utyskiwali na brak 
pieniędzy. Czerweny chwalił się, że może mie­
szkać i nocować gdzie mu się podoba, bo ma 
w mieście dużo kochanek Z  Radziewiczem 
znał się oskarżony także, mówił do niego „w yu, 
Radziewicz traktował go przez „ty“.

Przeczy, jakoby wobec stróża Murdzia i 
jego rodziny mówił o mordach kiszyniewskich
1 belgradzkich i odgrażał się p* żytem lwow­
skim żydom; w ten sposób mówił Murdzio, nie 
on, Wierzchołek

Przewodniczący przytacza zeznania śv ia- 
dka Lichta, który groź.* raz Wierzchołkowi 
aresztowaniem, jeżeli on będzie wciąż wszczy­
nać takie niepokojące rozmowy o rzeziach ży­
dowskich.

Dnia 15-go czerwca — jak dalej zeznaje 
Wierzchołek — miał u smbie tylko 4 korony. 
Spotkał się wtedy z Radziewiczem, który zwró­
cił jego uwagę na Oranżową, mówił, że to bo­
gata żydówka, sama mieszka itd. Wierzchołek 
na to: „Powiem o tern Czerweuomu*. Rzeczy­
wiście spotkał się z Czerwonym i uradzili ob­
rabować Oranżową, o moiderstwie zrazu nie 
było mowy, potem jednak przyszedł Czerweny 
do innego przekonania, które wyraził słowami: 
„Jak się nie da tak urządzić, to się zakłuje". 
Poszli kupować noże; kto Je wybierał, kto za 
nie zapłacił, tego oskarżony nie wie, pamięta, 
że cenę kupna targował Czerweny. ,Zapłacono 
za nie 80 hal.

Tu przewodniczący pokazuje sędzieom 
przysięgłym dwa niewielkie noże, spiczaste, na 
krawędziach nie bardzo ostre. Na jednym ko­
niec jest nieco nadłamany, od wbijania w kość. 
Chwila pokazywania narzędzi mordu wywołujt 
w całej sali szmer ciekawości, zmieszanej z drże­
niem grozy

Po kupieniu noży, Wierzchołek cały dzień 
spacerował z Czerwonym. Za rogatką żółkiew­
ską pili trochę, potem, jedl kolacyę w jakiejś 
restauracji przy ul. Sykstuskiej i około godz. 
10-ej przyszli pod dom przy uł Kościuszki 1. 5 
a przed samą 10-tą weszli na podwórze i scho­
wali się w piwnicy. Czy tu zapadła ostateczna 
decyzya mordu, czy tu obmyślono plan cały ? 
Na to Wierzchołek nie daju jasnych odpowie 
dzi. Wogóle, jak zaznacza przewodniczący, te­
raźniejsze zeznania Wierzchołka są o wiele 
skąpsze, niż jego zeznania w śledztwie, wywie­
rają takie wrażenie, jakby Wierzchołek teraz 
tamtych zeznań żałował i  nadto wstydził się 
teraz «zasypywać" swego wspólnika Radziewi- 
cza i oszczędzał go.

Sam przebieg morderstwa opisuje Wierz­
chołek mniej więcej zgodnie z aktem oskarże­
nia. Przeczy jednak, jakoby stał na straży z do­
bytym nożem, gdyż nóż miał schowary w Kie­
szeni, przeczy jakoby w i ikikolwek sposób był 
pomocny Czerwonemu w mordowaniu Spinne- 
równy. Nie -wyrywał Ryfce świecy z ręki, stał 
za otwaHemi wpói drzwiami, nic widział nawet 
jak Czerweny mordował Ryfkę. Gdy wszedł do 
pokoju, było tam ciemno, Rytka się jeszcze ru­
szała. Nie widział też w ciemności, jak Czer­
weny mordował Oranżową, pomocnym mu był 
tylko przy przetrząsaniu kasy.

Podejrzane sińce na wardze i na nosie, 
które widziano na twarzy Wierzchołka w chwi 
li uwięzienia go, wytłóinacza oskarżony tern, 
że ajenci policyjni, aresztując go, bili go 
w twarz. W  Istocie jeden z ajentów przyznał 
się, że częstował Wierzchołka szturchańcami, 
zaprzeczył jednak, jakoby z tego mogły po­
wstać tego rodzaju sińce, jakie miał Wierzcho­
łek. Jak wiadomo na tej poszlace opiera akt 
oskarżenia przypuszczenie, że Wierzchołek 
przytrzymywał Ryfkę i był przez nią ko 
pany,

Na natarczywe pytania przewodniczącego 
co do szczegółu odmykania bramy, zeznaje 
Wierzchołek, że przed Radziewiczem wcale nie 
zakrywał twarzy.

P r z e  w.: Czy to nie zwróciło rwagi
Wierzchołka, że Radziewicz wypuszcza ich, nie 
pytając, co tu robią?

Oskarżony waha się z odpowiedzią, udaje, 
że nie rozumie pytania, w końcu opowiada, że 
w istocie wyraz ł wobec Czerwonego wątpli­
wość, czy Radziewicz ich nie zdradzi, a na to 
Czerweny odrzekł: „Jak Radziewicz co wy­
paple, to sam będzie w kryminale siedział"

Dalej zeznaje Wierzchołek dość zgodnie z 
aktem oskarżenia.

Obr. dr. L e s e r :  Czy do tej kamienicy,
w której służył Rad ;ew:cz, chodź,] jeszcze wię­
cej „narzeczonych od sług?-1.

O s k. Chodzi ich tam dość dużo.
J e d e n  z sędz" .  ó w p i z y s i ę g ł y c h :  

A  kto dawał szperkę, Czerweny, czy Wierz­
chołek ?

P r z e  w .: Uchylam to pytanie, jako pod­
chwytliwe.

Prokurator wydusił jeszcze z W .erzchołka 
to przyznanie, że wychodząc przez bramę z do­
mu przy ul. Kościuszki 1- 5, przypuszczał on 
na pewne, że Radziewicz jest z nimi w nnl- 
czącem porozumieniu.

Dziś zadawał Wierzchołkowi pytania dr. 
Szeliga, obrońca Czerwonego. Zapytuje go, skąd 
to pochodzi, że Czerweny, który był niby to 
głównym mordercą, nie brał z sobą złotego ze­
garka, łupu najbogatszego, lecz odstąpił go 
Wierzchołkowi ? Czy manszety, porzucone na 
drodze do Gródka, były Własnością Czerwene- 
go, czy raczej może Wierzchołka? Jakim spo- 
sooem oskaiżony, pokazując potem ów zegarek 
w pewnym domu publicznym, zgadł, że zega­
rek kosztował 26 zł. ? Dlaczego w śledztwie, 
rozpowiadając o swoim wspólniku, nazywał go 
zrazu Julkiem? A potem, gdy u sędziego śled­
czego spotkał Czerwonego po raz pierwszy po 
dokonanym mordzie, dlaczego rzekł, że go nie 
poznaje

Na te wszystkie pytania odpowiada Wierz­
chołek wym.jająco. Obojętnie zachowuje się 
też wobec tego, że dr. Szeliga przytacza pe- 
wmn, podsłuchany przez kogo toagment z roz­

mowy Wierzchołka z Czerwonym na podwórzu 
więziennym. Oto Wierzchołek miał zapytać: 
„Dzień dobry ci Józku, czy ty Kumasz (domy­
ślasz się), po co idziesz? Pamiętaj, żebyś nie 
szimrał (nie zlradzał)“. Na to miał odrzec Czer­
weny’ : „Jak ja nie mam szimrać, jak ja od 
ciebie kojfrął (kupił)?*. Szło tu widocznie o 
kupienie jakichś łupów od Wierzchołka.

Obrońca Radkiewicza dr. Leser pyta 
Wierzchołka: Więc wy dopiero 16 czet wca 
dowiedzieliście się o bogactwie Oranżowej od 
Radzie yicza? A dr. Weisstein zeznał, żeście 
wy już 5 czy 6 dni przedtem rozpowiadali, że 
Oranżowa ma pieniądze i warto ją zamor­
dować ?

Oskarżony przeczy temu.
Obr. dr. L e s e r .  Czy to was nie zdzi­

wiło, że Czerweny, wychodząc przez bramę, nie 
dał Radziewiczowi żadnego wynagrodzenia, 
tylko zwykłą „szperkę“? Czy nie pytaliście 
Czerwonego, kto Radziewicza wynagiodzi ?

O s k. Czerweny miał mu clać parę gulde­
nów ze swoich pieniędzy.

C b r. Czemu to nie wy porozumiewa­
liście się z Radziewiczem, którzyście go dobrze 
znak, lecz pozostawiliście to Czerwonemu, choć 
nie wiedzieliście nawet dobrze, czy on się zna 
z Radziewiczem ?

Oskarżony nie umie tego wy tłumaczyć.
P r z e  w. Czy Wierzchołek wchodząc do 

piwnicy w podwórzu miał tę pewność, że 
Czerweny już z Radz owiczem wszystko o 
mówił ?

O e k. Miałem już wtedy pewność, że Czer­
weny go obrobił.

P r z e w To czomuście się chowali do 
pl wnicy ?

O s k. Bośmy się cudzych obawiali.
P r z e w. A skąd wiedzieliście, że Czer­

weny obrobił Radziewicza ?
Osk. Bo jakeśmy weszl na podwórze, 

Czerweny zabawił kilka minut i powróciwszy 
potem pow’ adział, że już się ze stróżem poro­
zumiał.

Potem skonfrontowano Wierzchołka z Ra­
dzi swiczem. Na rozkaz przewodniczącego Wierz­
chołek stanął naprzeciwko Radziewicza i do 
ócz mówił mu, że on to 15-go czerwca opov. _a- 
dał mu o bogactwie Oranżowej i podsunął mu 
myśl obrabowania jej.

O sk. R a d z i e w i c z .  Dlaczego ty kła­
miesz chłopcze!

P r ze  w. Teraz to Radzi iwicz mówi do 
niego „ty “, a pierwej był z nim przez „pan'.

Osk.  R a d z i e w i c z .  Bo, proszę trybu­
nału, on teraz nie wart, by mu mówić „pan“ .

Potem przystąmono do przesłuchania 
C z e r w e n e  go. W  chwili jego wejścia, na sali 
przepełnionej publicznością powstaje szmer cie­
kawości. Postać Czerwonego dość szczupła choć 
kształtna, nie pozwalałaby się w nim domyślać 
zbrodi iarza, który zabił dwie osoby. W poró­
wnaniu z nim Wierzchołek, wysoki, a w ple­
cach szeroki, wygląda na siłacza. Tylko ze spo­
sobu, w jak' Czerweny wchodzi na salę : pręd­
ko, z głową pochyloną naprzód, możnaby wno­
sić o pewnej sile inieyatywy u niego. Tego ro­
dzaju przypuszczenia jednak, narzucające się 
patrzącemu, nie mają naturalnie wartości pe­
wników, bo są już osnute na podstawie zkąd 
inąd powziętych uprzedzeń.

Czerweny stanowczo nie poczuwa się do 
winy. Opowiada pokrótce przebieg swego źy- 
cfjs Ukończył 3 klasy n irmalne w Brzóz Jo- 
wcach, terminował u szewca, był zajęty w skle­
pie, w fabryce szkła, potom służył jako lokaj. 
Ostatnią służbę mii ł u adwokata Weisteina, 
który mu płacił 20 złr. Służył jednak u niego 
tylko jeden miesiąc, bo potem wsadzono go za 
oszustwo na 5 miesięcy do więzienia. Weis- 
stein mieszkał w domu przy ulicy Kościuszki 
1 5. W  czasie tej służby n dr. Wemssteina po­
znał się Czerweny z Wierzchołkiem, ale mówił 
z nim wszystkiego może tylko 4 razy, nie wie­
dział nawet, jakie jest jego nazwisko. Radzie­
wicza wcale nie znał, o Oranżowej nic nie 
wiedział. Twierdz’ , że w poniedziałek 15-go 
czerwca miał w kieszeni jeszcze knkadziesiąt 
koron oszczędności, ale nie umie się doi ładnie 
wyrachować z pieniędzy, które u niogo widzia­
no potem pierwszego i drugiego dnia po mor­
derstwie. Z Wierzchołkiem 15-go czerwca ani 
się nie widział, ani z nim nie spacerował, ani 
nożów nie kupował.

Przewodniczący pokazuje Czerwonemu 
dwa noże i pyta : czy znasz te noże?

Osk.  Nie.
P r z e w. A dlaczegoś w śledztwie tak 

poczerwieniał, gdy ci stawiono do oczu tego 
żyda, u któregoście Kupowali noże ? ,

Osk.  Nie przypominam sobie, czym po­
czerwieniał.

P r  z e w. Nazajutrz 16 czerwca byłeś zmę­
czony i blady.

Osk. Bom się poprzedniego dnia trochę
upił.

Obstaj« przy tern, to w nocy z 15-go na 
16-go spał u stióża Komarnickiego, razam 
z mm na jednem łóżku.

P r z e  w. Komarnicki zeznał, że to było 
noc przedtem, lub nawet na dwa dni przedtem.

Os k.  To nieprawda.
Wszystkie „nie“ Czerwonego są wypowie­

dziane śmiało* stanowczo. Gdy mu pokazują ze­
garek, zabrany u Oranżowej, uśmiecha się. Przy­
znaje się tylko do tego, że nazajutrz po mor­
dzie kupił u Wierzchołka p mrścionek

Następuje konfrontacya Czerwenego zWierz- 
chołkiem. Otacza ich 6 dozorców policyjnych i 
Wierzchołek powtarza tym razem pewnie i sta­
nowczo Czerwonemu do oczu wszystkie swoje 
zeznania, opmuje cały przeb:eg mordu. Oczy 
wszystkich widzów, trybunału, sędziów, obroń­
ców, zwraeaja się ku temu jadnemu miejscu na 
sali, w którem obaj mordercy mierzą się 
wzrokiem

Czerweny słucha słów Wierzchołka na po­
zór dość spokojnie, tylko usta mu trochę drga­
ją, a twarz jego o rysach regularnych, długim 
podbródku," ciemnieje nieznacznie, jakby pod 
napływem fali krwi do głowy.

W  końca zaprzecza Czerwony wszystkim 
twierdzeniom Wierzchołka i nazywa je zemstą 
za to, źe on, Czerweny, uwięziony, zeznał w 
śledztwie, że 16-go czerwca kupił u Wierzchoł­
ka pierścionek, zabrany w domu Oranżowej.

Wykazując swoje alibi, twierdzi Czerweny, 
że wstawszy 16 czerwca rano u Koma-ntokie- 
go, Kupił sobie potem ubranie na rynku. Około 
goaz. 10 przeszedł na ul. Kościuszki, słyszał o mor­
dzie i zatrzymał się na chwilę wśród tłumu, 
potem poszedł na kolej i pojechał do Borynicz. 
popołudniu ud&ł się do domu matki, był tam 
dwa dni, pojechał potem do Tarnopola, wrócił 
do Lwowa i odwiedził dozorcę Jakuba w spra­
wie zostawionych u nugo swoich bagaży, na- 
stęprre odjechał do Zbaraża, tu w towarzystwie

jakiegoś przemytnika wódki przekvoczył grani­
cę, pomagając mu nieść wóakę, za co dostał 
rubla. W Rosyi zatrzymał się w Wiśniowczyku, 
gdzie pracował u pewnego szewca, przedstawia­
jąc się jednak wszędzie jako Czerweny, bo tak 
opiewała książeczka służbowa, ktoi ą miał przy 
sobie.

Nie umie wytłómaczyć jednak Czerweny, 
kiedy to tak upił się 15-go czerwca, że naza­
jutrz Lył blady i niewyspany, a przecież niby 
to całą noc spał u Komarnmkiego. "Wreszcie 
odczytuje przewodniczący Lst, pisany przez 
Czerwenego z Wiśniowczyka do brata. W  li­
ście tym, który przechwyciła policya, znajdują 
się takie ustępy : Jestem z łaski Pana Boga
zdrów, ale powodzenie moje bardzo smutne- 
Kochany Jasiu, opisz mi całą bistoryę, co s ły  
chać... Ja także kochany bracie tylko parę 
słów piszę, ale ty mi więcej napisz, bo jak ty 
mi napiszesz, to ja ci porem opiszę całą hi- 
storyę".

Czerweny twierdzi, że słowa „cała histo- 
rya“ odnosiły się do stosunków familijnych i 
do różnych rzeczy, które widział w Rosyi.

Na ostatniej stronie swego listu, po czte- 
rykroć przykazuje Czerweny bratu, by pisał 
do niego pod adresem „Michał Bocheński", a 
nie , Czerweny".

Oskarżony nie umie dokładnie wyjaśnić 
powodów, dla których chciał użyó obcego na­
zwiska.

Porem przewodniczący cytuje niektóre wy­
jątki z zeznań Czerwenego w śledztwie. Cha­
rakterystyczne z nich i bardzo podejrzane jest 
jedno numowolne zdradzenie się Czerwenego 
w śledztwie: Oto, gdy sędzia śledczy dr. Wassung 
przesłuchując Czerwenego sięgnął po roz 
kład jazdy, Czerweny niespodziewanie zawołał! 
„E; pan sędzia chce mu>e złapać z Gród 
kiem, ale ją się z.łapać ni© dam, bo mam 
świadków na to, że r«no kupowałem we Lwo 
wie ubranie'. Dr Wassung zanotował w pro­
tokole, że przed tym wykrzykiem nic Czerwe- 
nemu o Gródku nie wspominał.

Oskarżony twierdzi, tak nie było, że
dr. "Wassung sam go pierwszy o Gródek za­
gadnął.

O godz ’/4 na 2-g% rozprawę przerwane.
* * *

Berlin, 7 listopada.
(Proces hr. Rwileckiej).

"Wczorajszy, dziesiąty z rzędu dzień pro­
cesu przeciw hrabinig Węsieiskiej-Kwileckiej i 
innym współoskarżonym rozpoczął się małą kon- 
trowersyą pomiędzy jednym z obrońców a pro- 
kuiatorem Gdy mianowicie na wstępie rozpra­
wy prokurator, zwróciwszy się do ławy obroń­
ców, prosił ich, aby, zanim wystąpią z jakim 
wnioskiem, zasięgali zawsze przedtem u niego 
dokładnych i szczegółowych informacja w ka­
żdej sprawie, powstał na to obrońca dr. Wron- 
ker i oświadczył, że z pewnością byłby nie raz 
jeden skorzystał z uprzejmości pana prokura­
tora, gdyby nie nabrane przezeń w ciągu roz­
prawy dotychczasowej prześw adczenie, że pro­
kurator odnoś* się do obrońców z aż nazbyt 
widocznym brakiem zaufania.

Następnie zabrał głos przewodniczący roz­
prawy ; wyraził zar >wno pod adresem obroń­
ców, jak i prokuratora, życzenie, by wystrze­
gali się w przemówieniach swoich wyrazów ta­
kich, jak np. „intrygant", „oszust" itp., poczem 
obrońea dr. V r o  n k e r postawił wnioseb o 
przesłuchanie nowych świadKÓw celem zasią- 
gnięcia u nich opinii ćo do Piotra, Chechel- 
sk_ego. Zwłaszcza domagał się obrońca przesłu­
chania budowniczego AuKiewicza z "Warszawy 
i agenta Królickiego z Wronek. Pierwszy ma 
zeznać, źe, jadąc przypadkiem z Chechelskim 
z Poznania do Krakowa, dowiedział się od nie­
go, że podróżuje on teraz tylko r.a koszt hr. 
Hektora Kwiieckiego. Każda taka podróż przy­
nosi mu ładną sumkę, a jeżeli sprawa dobry 
obrót weźmie, dostanie jeszcze więcej. Ankie- 
wicz ma także zeznać, jakiei opinii zażywa 
Chechelski jak w sprawach handlowych zwykł 
postępować. Drugi natoimast świadek, Erólicki, 
złoży zeznania co do akuszerki Ossowskiej, a z 
zeznań tych okaże się, że Ossowska jest osobą 
bardzo podejrzanej konduity i że wytoczono jej 
raz śledztwo w sprawie, niemającej żadnego 
związKU z toczącym się obecnie procesem.

Inny znowu oorońca wniósł o zarekwiro­
wanie do rozprawy aktów gruntowych Wróble­
wa, a to w tym celu, by skonstatować, czy 
istotnie— jak twierdził hr. Hektoi Kwileckl — 
objęcie majoratu Wróblewskiego nie przyniosło­
by mu żadnej korzyści. Obrońca zaznaczył w 
swoim wniosku, że co do prawdziwości tego 
twierdzenia hr. Hektora KwilecLiego nietylko 
on sam, ale i reszta kolegów-obrońców, mają 
bardzo uzasadnione wątpliwości

Trybunał zgodził się na wszystkie wnio­
ski powyższe, poczem przystąpiono do przesłu­
chania daiszych świadnow.

Pierwszy zeznawał świadek M i c h a l s k i ,  
właściciel hotelu w Kostem Wystawił on Cbe 
chelskiemu jak najgorsze świadectwo i przed­
stawił go jako Indywiduum o bardzo niskim 
poziomie etycznvm. Opow adał o nim, że nało­
gowo niema] zajmował się plotkarstwem, knuł 
rozmaite pokątno "ntrygi i pisał listy anoni­
mowe, przez co nieraz w ele złegc narobił.

Obecny na sali Chechelski zaprzeczył ze­
znaniom Michalskiego i podał, że był zawsze 
przedmiotem naizłośliwszych plotek i obmów. 
Raz nawet sKutkiem p] itek wytoczono mu po­
stępowanie sądowe, ale oąd przekonał się rychło 
o nieprawdziwości zarzutów przeciw niemu i 
procesu zaniechał.

Niekorzystnie dla Chechelskiego zeznawał 
także następnj świaaek, nazwiskiem P r e i s s, 
nauczyciel z Poznania. Oświadczył on, że Che­
chelskiego uważano powszechnie za agenta po­
licyjnego i szpiega.

Inni przesłuchani co do Chechelsktogo 
świadkowie złożyli również, z małymi wyjątka­
mi, bardzo niekorzystne dla niego zeznania.

Przesłuchano następnie szereg świadków 
na okoliczność, czy stara Andruszewska była 
w dniu rozwiązania hrabhiy w MUóolewie, czy 
też nie była.

Pierwszy z przesłuchanych w tej sprawie 
świadKÓw, nazwiskiem K a c z m a r e k ,  sołtys 
z Wróblewa, oświadczył stanowczo, iż dnie 27 
stycznia roku 18y6, a więc w dniu rozwiąza­
nia hrabi, ty "Węsierskiei-Kwileckiei, Andru­
szewska przeoywała w "Wróblewie. Świadek 
wie o tern na pewno, gdyż właśnie Andru­
szewska w dniu owym zawiadomiła jegc pierw­
szego o tern, że hrabina powiła syna.

Także i następny św:adek B i a ł e c k  : , 
inspektor gospodarski z Wróblewa, potwierdził 
fakt, iż Andruszewska bjda w dniu rozwiąza­
nia oskarżonej obecną w Wróblewie. Na upo­
mnienie przewodniczącego, aby bjd ostrożny w 
swoich zeznaniach, odpowiedział świadek, że

Ubezpieczenie losnw od straty w razie wylosowania najmniejszej 
wygrany przyjmuje Dom bankowy i kantor W y m ia n y .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pooztą bez doliczenia prowlzy.
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fo co mówi, wie z pewnością, a pamięta fakt 
fon dlatego tak dobrze, że stołował się u An- 
r̂Uszewskiej i z tego powodu bywał u niej 

codziennie. Zresztą, gdyby Andruszewska wy­
jeżdżała. byłby jej musiał świadek dać konie, a 
fogo nie było.

Tak samo zeznał trzeci świadek, S 1 e- 
d z i o t a , który również podał, źe w dniu 
^pomnianym Andruszewska bawiła w "Wró­
blewie.

Zdziwienie wywołała wśród uczestników 
'ozprawy ta okoliczność, źe tych trzech 

swiadków nie zaprzyslężono Stało się to na 
"Wniosek prokuratora, który wyrazi] podejrze­
nie, że na zeznanie tych świadków widocznie 
ktoś wpłynął.

Z innych przesłuchanych wczoraj świad­
ków — jeden, niejaka. K o c h o w a  z Poznania, 
Zeznała, że Andruszewska opowiadała jej o po­
ndzie Urabmy jako o fakcie, niepodlegają- 
cym żadnej wątpliwości, drug zaś świadek, 
H i c k m a n n ,  asesor powiatowy, przedsta­
wił wynik swoich dochodzeń w Wronkach i 
podał przj7 tej sposobności, że hr. Zbigma- 
Wowi Węsierskiemu - Kwileck, amu wytoczono 
fkz śledztwo o namawianie do podpalenia, na­
stępnie jednak śledztwo to wstrzymano.

Na tern zamknął przewodniczący roz­
prawę, odraczając dalszy jej ciąg do ponie­
działku. * *

*
Sprawozdanie nasze z rozprawy środowej uzu­

pełnić należy paru pominiętymi w niem szczegółami. 
Dotyczą one głównie bardzo ważnych zeznań dwóch 
świadków z W róblewa: O b e l s k i e j  i K r e m -
P o w e j .  Obie one zeznały, że Jadwiga Andruszew­
ska, stanowiąca —  jak wiadomo —  najważniejszy 
atut przeciw oskarżonej w rękach prokurator}7 i, me 
kryła się nigdy ze swoją nienawiścią do hrabiny 
Węsierskicj-Kwileckicj i mówiła zawsze o niej 
V7 ten sposób, że każdy czuł, iż, gdyby tylko na­
darzyła się jej sposobność, dopuści się nawet nie­
uczciwości, byle tylko wywrzeć swą nienawiść na 
hrabinie. Można się zaś było spodziewać tego po 
niej rem łatwiej, że znana była ze swej uieraligij- 
tiośoi i złośliwości. Ponadto zeznała Otelska fakt 
jeden, który podaje mocno w7 wątpliwość wiarogo 
dność zeznań Jadwigi Andruszewskńj przeciw o- 
skarżonej. Oto —  wedle zeznań Obelskiej —  ta 
sama Andruszewska, która twierdzi obecnie, że 
hrabina podsunęła dziecko cudze za swuje, powie­
działa raz do świadka te słowa: „Ludzie mów.ą,
że to nie jest dziecko hrabiny, ale to nieprawda. 
Chłopiec jest podobny do naszej hrabiny jak dwie 
8zklanki wody, a także podobny jest trochę do 
hrabianki M arj7 “ .

Podczas rozprawy środowej wyszło także na 
jaw, że hr. Mieczysław Kwilecki był trzy lub cztery 
razy u yzwagrowej Jadwigi Andruszewskiej, a sio­
stry Checheltikiego, Walentyny, tej samej, która 
zeznaje teraz również na niekorzyść oskarżonej.

Bardzo ciekawy, niewiadomo tylko, czy isto­
tnie prawdziwy, był jeden szczegół z zeznań wspo­
mnianej Walentyny Andruszewskiej. Oto zeznała 
ona. że hrabina, dowiedziawszy się raz o posądze­
niach Jadwigi Andruszewskiej, chciała ją  oskarżyć
0 oszczerstwo i przy tej sposobności miała powie­
dzieć te słowa: „ Chłopca przywieziono istotnie na 
Wypadek, gdyby noworodek był dziewczyną; ponie­
waż jednak przyszedł na świat potomek męski, 
Więc obcego chiopca odesłano"

Sensacyę wywołało przemówienie obrońcy dr. 
Wronkera. który7 zażądał wyjaśnienia, dlaczego, 
z czyjej namowy, a zwłaszcza czyim kosztem syn 
Cecylii Parczówmej i kapitana Zieglera ubrany był 
podczas kontrontacyi Jego z rzekomo podsuniętym 
synem hrabiny zupełnie tak samo, w biały, kostyum
1 biały płaszczyk, jak mały Staś Kwilecki. Czy u- 
czyniono to dlatego, aby tym sposobem, choćby 
tylko pozornie, mógł udawać podobieństwo do tego 
ostatniego ? Obrońca wyraził przytem zdanie, że 
Wątpi, czy się to stało za inicyaty7wą i kasztem 
złożonej chwuowo niemocą Cecylii, dawnej Par- 
czówny, dziś żony dróżnika Meyera, lub jej męża. 
Celem wyświetlenia tego punktu będzie on żądał 
Wyjaśnienia od samej Parczównej-Meyerowej, gdy 
odbędzie się jej przesłuchanie.

K RO N IK A.
Lwów 7 listopada.

Namiestnik Potocki przedłużył swój pobyt 
w Wiedniu i odbył wczorau popołudniu ponownie 
konferencyę z d-rem Koerberem.

Wielki zaois stypendyjny. Z Krakowa do­
noszą, że obywatel tamtejszy, p. Ignacy Mossakow­
ski, zapisał aktem notaryalnym cały swój mają­
tek —  z wyjątkiem kilku legatów —  na stypen- 
dya dla kształcącej się młu izieży. Fundacya ma 
być tak użytą, źe połowa stypendyum przypada na 
słuchaczów uniwersytetu, a połowa na uczniów 
gimnazyalnych. Rt.ypendya wynosić mają po 600 
koron. Będzie to naiwiększy —  obok fundacyi hr. 
Skarbka —  z zapisów stypendyjnych, jakiemi za 
wiaduje Wydział krajowy.

Majątek p Mossakowskiego wynosi około 
ośmiu milionów koron, a pochodzi z wygranego 
procesu o spadek po zamordowanej w Petersburgu 
pani Czarneckiej. Proces ten prowadź7'1; imieniem 
Mossakowskiego, obecny poseł, adwokat dr. Adam 
Doboszy ński.

Oszustwa weKSlcwe. w miejskie, Kasie 
oszczędności w Przemyślu wykryto oszustwa popeł­
niane w dziale wekslowym. Zrazu chciano sprawę 
zatuszować, ale guy się to nie udało, zawiadomiono 
o niej prokuratoryę. Dotychczas aresztowano tylko 
niejakiego Taubenfelda.

Konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
budowy mostów w szkole politechnicznej we Lwo­
wie, rozpisuje rektorat tejże szkoły. Pensya roczna 
1.40U kor. Podania do 19 b. m.

Dr. Julian Ochorowicz, o którego wypad­
ku w Wiśle douieśJiśmy przed paru dniami, jest 
jeszcze ciężko chory, ale życiu jego nie zagiaża 
już niebezpieczeństwo.

Ślub W  kościele św. Józefa w Krakowie 
odbedzie się we wtorek, 10 b. m. ślub panny Zofii 
Sokołowskiej, córki d-ra Augusta Sokołowskiego, 
zaszczytnie znanego historyka, pedagoga i polityka, 
z d rem Tadeuszem Cybulskim.

Car w Królestwie Polskiem. Z Warszawy 
otrzymaJiśmy dowesienie, że wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, które może być usunięte tylko 
przez jakąś nieprzewidzianą przeszkodę, car w dro­
dze z Dai mntadtu do Petersburga zatrzyma się 
w Królestwie, aby być na polowaniu n margrabie­
go Wielopolskiego. Na te Iowy otrzymało zaprosze­
nie szczupłe grono wybitnych w naszem społeczeń­
stwie osób.

Abdykacya króla Piotra. Z Liałogrodu do­
noszą do National Z t ą że wiadomość o mającej 
nastąpić abay kacyi króla Piotra wyszła z hiało- 
grodzkich kół dworskich i że mimo wszelkich urzę­
dowych i półurzędowyoh zaprzeczeń zdaje się być 
Prawdziwą. Ustąpienia króla życzą sobie spiskowcy, 
* adjutantom króla Popowiczem na czele, oraz ci 
nkaminiritrowie pierwszego rządu rewolucyjnego,

którzy? nie należą do stronnictwa radykalnego. Za­
rzucają królowi, że ma za mało energii i sądzą, że, 
gdy król zrzeknie się tronu na rzecz swego syna, 
to oni zostaną regentami i stłumią w kraju anar­
chię, którą wywołują stronnictwa skrajno-radykalne. 
Także królobójcy wszyscy pragną, aby7 król ustąpił, 
gdyż uwolniłoby ich to z przykrego bardzo poło­
żenia. Król musi być posłusznym królobójcom, gdyż 
moja oni pisemne dowody współwmy króla w za­
mordowaniu serbskiej pary królewskiej. Oricerowie, 
którzy nie brali udziału w mordzie, wiedzą o tern 
i stąd żywią nieufność do króla. Dlatego też by­
ło oy najlepiej, aby7 ustąpił, gdyż to przyczyniłoby 
się wielce do uspokojenia wzburzony7ch umysłów.

Oszustwo na szkodę krakowskiej aseku- 
racyi. Na skutek doniesienia krakowskiej asekura- 
cyi, aresztowała polieya wczoraj wieczorem w ka­
wiarni „Mótropol" niejakiego Kazimierza Królickie- 
go, który podał, ze jest dziennikarzem i pracuje 
dla kilku pism. Dopuścił on się, przy pomocy je ­
dnego z agentów asekuracyjnych, ■ oszustwa przez 
zaasekurowanie się pod obcem nazwiskiem na kwo­
tę 35.000 kor.

I tak raz zaasekurował się on jako Józef 
Niemirycz, inżynier górniczy, na kwotę 15.000 kor., 
drugim zaś razem 'ako Antoni Kunaszewski, agro- 
nom-technik, na kwotę 20.000 kor. Jak się obecnie 
okazuje, ludzie pod takiemi nazwiskami nie istnie­
ją, a Królicki użył ty7ck nazwisk w tym celu, by 
się podzielić następnie z owym aientem asekura­
cyjnym prowizyą od kwot za asekurowanych, która 
wynosiła 475 kor. Otrzymał on z tej kwoty jednak 
zaledwie 38 kor.

Zmarli, w Krakowie Karol Krzyżanowski, 
dr. filozofii i dyrektor rafiueryi nafty w Libuszy.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -)- 3, w poł. 
4- 6. Jdar. 771. Spada. Deszcz.

Wykształcona mama.
— Broszę cię mamo — wyszukaj mi w tern zda­

niu podmiot i orzeczenie!
— Widzisz lamparcie, nic nie masz w porządku! 

Przed chwilą nie mogłeś znaleźć butów, a teraz 
znów czegoś szukasz!

C. k. wiedeńska loterya policyjna K. 50.000 
wynosi wartości wygranych tejże loteryi. Pierwsze 
trzy wygrane K. 25.000, 5.000, 1.000 wypłaca się 
na żądanie w gotówce z potrąceniem podatku od 
wygranych. Losy po 1 koronie do nabycia we 
wszystkich kantorach wymiany, trafikach, nrzędach 
loteryjnych i w biurze loteryi policyjnej w W ie­
dniu I  Spiegelgasse 15.

Widow-ska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś sobotę po raz pier­

wszy „Dzika kaczka,“ dramat w 5 a. Ibsena, 
z udziałem pań: Rotterowej, Morskiej, Połęckiej;
pp. Chmielińskiego, Adwentowicza, Solskiego, Za­
wadzkiego, Węgrzyi.a, Kamińskiego, Kosińskisgo, 
Kasińskiego, Kliszew-sMego i 1. — W  niedzielę
popołudnia „Mieszczanie" Gorkiego; wieczorem 
„Madame Sherry," operetka Feliksa. —  W  ponie­
działek „Dzika kaczka" Ibsena. —  W e wtorek 
pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga“ 
Ryszarda Wagneia „W alkirya0 \V 3 aktach 
drugi gościnny występ A. Bandrowskiego i Janiny 
Korolewiez-Waydowej.

Teatr ludowy W  sobotę popołudniu (dla 
młodzieży szkolnej) „Pan Damazy" Blizińskiogo; 
wieczorem „Dziady" Mickiewicza.

Colosseum W pasażu Hermanów przy ulicy 
Słoneczne,;. Codziennie o 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W  niedzielę i święta dwa przedsta- 
wieria: o godz. 4 po poł. po cenach zniżonych, o 
godz. 8 wieczorem po cenach zwykłych. Na pier- 
wszem piętrze ogród zimowy. Restauracja i bufet 
pod zarządem p Fleischmanna.

Literatura i sztuka,
* Z opery. Sezon operowy pod nową dyrekcyą 

p. Chodakowskiego rozpoczął się wczoraj świetnem 
przedstawieniem „W alkiryi" Ryszarda Wagnera. 
Po raz pierwszy więc na scenę lwowską zawita! 
jeden z owych utworów z późniejszej doby twór­
czości tego mistrza, która zrewolucynnowała całą 
muzykę nowoczesną i pod mianem „wagneryzmu" 
lub „muzyki przyszłości" podzieliła świat muzy­
kalny na dwa walczące ze sobą obozy. Kto tylko 
zna „Tannhauseri “ , „Lobengrina," i inne wcześniej­
sze dzieła Wagnera, nie pojmie dobrze, o co spór 
się toczył. Dopiero tetralogia „Pierścień Nibeluuga", 
„Tristan", „Spiew»cy norymberscy" i „Parsifal" 
dają wyraz właściwy dążeniom Wagnera. Tu do­
piero mamy zupemie symfoniczne traktowanie 
orkiestrj7, kunsztowne budowanie części orkiestro­
wej z szeregu motywów, ilustrujących najważniej­
sze elementa poetyckie libretta, oraz przeobrażenie 
śpiewu solistów w t. zw. „mowę śpiewaną". To 
też trudności, jakie stawia wj konanie jednego z tych 
późnych dzieł Wagnera, nie idą w porównanie 
z trudnościami w wystawieniu oper dawnego typu. 
Orkiestra musi stać się narzędziem artystycznem, 
nadzwyczaj doskonałem, zdolnem sprostać najbar­
dziej skomplikowanym wymaganiom, soliści obok 
zawsze oczywiście wymaganych zalet głosu, muszą 
być pierwszorzędnymi aktorami, a przytem muszą 
wżyć się w odmienny zupełnie św±at mitologii ger­
mańskiej, tudzież opanować tajniki oryginalnego 
stylu poetycznego Wagnera. Reżyserya musi również 
współdziałać jako równorzędny czynnik artystyczny, 
gdyż Wagnerowi zawsze przyświecał jako ideał 
t. zw GesammfJmnstteerk, t. j. szło mu o wywo­
łanie wTsjiólnemi siłami poezyi, muzyki i sztuk pla­
stycznych wrażenia, jakiego żadna z tych sztuk 
z osobna dostarczyć nie może. Łatwo więc zrozu­
mieć ile trudu trzeba było włożyć, ile przeszkód 
pokonać, aby umożliwić na naszej scenie dobre 
wykonauie jednej z tych oper Waguerowskich.

PrzecLodząc do szczegółów wczorajszego przed­
stawienia, przedewszystkmm złożyć musimy7 wyrazy 
podziwu i najwyższego uznania niezrównanemu wy­
konawcy ról Wagnerowskich p. B a n d r  o w s ki e m u. 
Posiada on sławę na tern polu nawet w Niemczech, 
gdzie wymagania są bardzo wygórowane, wystarczy 
więc nadmienić, że wczoraj znakomity nasz śpiewak był 
doskonale przy głosie i że śpiewał i grał eon amore, 
tak, że cała ta postać Zygmunta uwypukliła się 
przedziwnie i wniosła ze sobą w rzeczywistości ów 
charakterystyczny nastrój rycersko pogańsk', o któ­
ry szło kompozytorowi. Śmiało rzec można, że chy­
ba lepiej i sam Wagner nie mógł wyobrazić sobie 
tej postaci bohatera mitologicznego.

Słowa szczerego uznania należą się również 
pani K o r o l e w i c z .  Jej Zyglinda owiana była 
czarem prawdziwej poezyi i kobiecości, śpiew był 
bardzo sumienny i powabny; tylko dykeya nie stała 
na tej wyżyn’ “ , której u Wagnera musimy się.do- 
magać.

Walkirya p. G e m b a r z e w s k i e j  była także 
postacią bardzo dobrze pojętą i odtworzoną. Ko­
rzystne warunki postaci i gry aktorskiej umożli­
wiły jej wywrzeć silne •wrażenie. Słabym' punktem 
jest tylko u artystki tej nieodpowiednie ustawienie 
głosu, z którego to powodu barwa jego nie iest 
jednolita i odnosimy niemaj wrażenie, jak gdyby co 
parę taktów śpiew anych było innym zupełnie głosęm.

Nowym nabytkiem naszej sceny jest dr. Kon­
rad Z  a w i ł o w s k i, barytonista, i powiedzmy odraz u, 
nabytkiem bardzo cennym. Głos jego jest śliczny, 
miękki i metaliczny, nader umiejętnie postawiony, 
inteligeneya muzyczna ogromna, dykeya piękna i 
bardzo wyraźna. Do tych zalet brakowało tylko 
wczoraj w postaci Wotana, odtworzonej przez tego 
śpiewaka, więctj nieco grozy i potęgi. Wotan ten był 
za liryczny, za uczuciowy. Scena sporu z Fricką 
w I I  akcie, nie wykazywała należycie całej siły 
wałczących tu ze sobą pierwiastków; a także, skut­
kiem skróceń, jakie poczyniono w tekście, przejście 
Wotana od stanowczego oporu do ustępczości nie 
było we wszystkich swych fazach zupełnie jasne. 
W  trzecim natomiast akcie postać Wotana zupełnie 
już nas zadowoliła.

Hundinga śpiewał p. M o s s o c z y .  Był to 
debiut tego śpiewaka i cechowała go nieunikniona 
w debiutach trema, tak, że niepodobna wydać sta­
nowczego o nim sądu. Tyle jednak należy stwier­
dzić, że posiada on głos basowy piękny i metali­
czny i zdaje się być materyałem na dobrego artystę.

P. K a s p r o  w i e ż o w a  i wczoraj do wiodła, 
jak rozległym jest jej talent, który umożliwia jej 
dziś śpiewać z werwą i humorem w lekkiej ope­
retce, a zaś jutro przedzierzgnąć się w surową i 
demoniczną postać z mitologii germańskiej.

Orkiestra stała na wysokości trudnego zada­
nia. Możnaby niezawodnie pragnąć większej liczby 
skrzypiec, dla zrównoważenia dźwięku instrumen­
tów dętych, ale orkiestra teatralna już więcej 
skompletowaną być nie może, z tej prostej racyi, 
że w'ęcej osób nie zmieści się w zagłębieniu, prze- 
znaczonem dla orkiestry. Pod batutą nowego dy­
rygenta pełnego temperamentu i poczucia estety­
cznego, p. Brunetto, orkiestra grała z prawdziwym 
artyzmem i wywierała silne bardzo wrażenie.

Wreszcie i reżyserya i wystawa były nader 
staranne i efektowne. Trudne zwłaszcza efekta sce­
niczne drugiego i trzeciego aktu, jak np. jazda Wal- 
kiryj i tzw. „czar ognia" wyszły bardzo dobrze i 
zwiększyły podniosłe wrażenie muzyki. To też pu­
bliczność, poddając się temu wrażeniu, oklaskiwała 
nietylko z wielkim zapałem solistów i orkiestrę, 
ale domagała się ceż wyjścia na scenę pp. Choda­
kowskiego i Brunetto i obu powitała hucznym 
aplauzem. Teatr był pełny, a sukcesu artystycznego 
całego przedstawiania powinszować wypada oDecnej 
dyrekcyi naszej opery

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 listopada.

W  kołach decydujących o eksporcie au- 
stryackim czynią się obecnie przygotowania
0 zorganizowanie wywozu wyrobów przemysłu 
żelaznego z Austryi do Japonii i Ch'n. W tym 
celu mają być w Tokio i w Pekinie założone 
techniczne biura centralne, oraz ńlia ich •« Wie­
dniu. W  szczególności Japonia, obecnie przy­
stępuje do znacznych mwestycyi kolejowye.i, 
zatem będzie ona potrzebowała bardzo zna­
cznych dostaw wagonów i lokomotyw. Wpra­
wdzie Japonia dziś już sama wyrabia dość 
znaczne ilości wagonów, ale mimo to importu­
je ona bardzo dużo zarówno wagonów, jak 
zwłaszcza lokomotyw zAnglL i Ameryki. Obe­
cnie to zapotrzebowanie znacznie się jeszcze 
zwiększy. Prócz tego okaże się potrzeba płyt 
stalowych dla budowy okrętów i dokow ma­
rynarki wojennej, zarówno jak i handlowej, 
dalej rur żelaznych i innych półfabrykatów 
z żelaza i stali.

Rząd austryacki przyzna organizującym 
się owym biurom eksportowym znaczną sub- 
wencyę. Wiele firm już zgłosiło swe przystą­
pienie do tej organizacyi, a prawdopodobnie 
jeszcze w bieżącym miesiącu zapadnie decydu­
jąca uchwała.

Ministerstwo rolnictwa ogłosiło urzędowy 
wykaz wyniku żniw i o stanie zasiewów z po­
czątkiem listopada 1903. Powiedziano tam, że 
w skutek nieprzyjaznej aury zasiewy ońme 
można było pokończyć dopiero z końcem pa­
ździernika, a więc ze znaeznem spóźnieniem. 
Tam, gdzie zasiewy już wzeszły, są one zado­
walające; bardzo spóźnionym zasiewom potrze­
bna jest jeszcze pogoda, tak, ażeby mogły się 
one .przeć nastaniem silnych mrozów rozwinąć 
dostatecznie. W  niektórych okolicach Czech, 
Morawii i Galicja nie można było skutkiem 
wielk.ej wfigoei gruntu dokonać zasiewów i 
musiano te obszary pozostawić pod uprawę 
zbóż jarych.

Zbiór kukurudzy wszędzie już pokończo­
ny i dał dobre rezultaty. Także hreczka i ko­
niczyna były zadowalające. Zbiór kartofli je ­
szcze nie wszędzie się skończył, a to z powodu 
niepogody i niekorzystnych stosunków ro­
boczych.

Najbardziej oućźnił się zbiór buraków cu­
krowych; ukończony on jest tylko w Galicyi
1 Dolnej Austryi W  innych krajach skończy 
się dopiero w połow ie bieżącego miesiąca. — 
W  Galicyi zachodniej zbiór buraków cukro­
wych wynosi ‘281.900 centnarów metr. (w r. z. 
wynosił 329.930).

TłiLFiGRAMYT,PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Czerr.iowce 7 listopada. Także wczorajsze 
posiedzenie Sejmu nie mogło się odbyć z po­
wodu nie przybycia Polaków i Rumunów. Na­
stępne zwołano na poniedziałek. Rokowania 
między stronnictwami pozostał}? bez skutku.

Wiedeń 7 listopada. Wczoraj popołudniu 
odbyło się tu uroczyste przeniesienie zwłok 
zmarłego w roku 1820 komandora orderu Ma­
ryi Teresy, barona Smoli, w obecności ir- 
spektora artyleryi. generalicyi, burmistrza i

deputacyi 11 pułku artyleryi, stojącego we 
Lwowie, który nosi imię bar. Smo1!. 7włoki 
przeniesiono do honorowego groDowca, wznie­
sionego przez miasto W iedeń

Góteborg 7 listopada. Jeden z dzienniiiów 
tutejszych donosi, że w kołach zbliżonych do 
sądu dla rozdania nagród Nobla wymieniają 
następujące osoby, jako kandydatów do nagród 
na rok bieżący: W dziale fizyki mdtżonków
Cur.e , którzy odkryli własności r a d . u m ,  
oraz niemieckiego profesora Lenarda z Kiłonii, 
który przygotował odkrycia Rontgena. "Wdziale 
chem.i szwedzkiego profesora Arrheniusa. •Wi dzia­
le medycyny duńskiego profesora Finsena albo 
profesora Pawiowa z Pragi. W  dziale literatu­
ry Herberta Spencera, albo IHszpana Eche- 
garaya.

Wiedeń 7 listopada. W  kościele 0 0 . Au­
gustynów odbyło się wczoraj powszechne woj­
skowe nabożeństwu żałobne Przybył na nie 
Cesarz, arcyksiąźęta, nr lister wojny, minister 
obrony krajowej, dygnitarze, władze wojskowe, 
oficerowie, oddział wojska. W  kościele ustawio­
ny był wspaniały katafalk, ozdobiony wojsko- 
wemi godłami. Po nabożeństwie odbyła się de­
filada wojska przed Monarchą.

Darmsztaa 7 listopada. Darmstadter Zeituny 
donosi, że "W książę hesski i księżna Elżbieta 
odprowadzą carstwo do Skierniewic.

Sofia 7 listopada. Księżna Klementyna, 
matka ks. Ferdynanda bułgarskiego, zwróciła 
się do k-iku panujących i przedstawiła smutne 
położenie Macedończyków, zbiegłycn do Buiga- 
ryi. "W tych dniach Cesarz austryack1' Franci 
szek Józef przesłał na ten cel na ręce austro- 
węgieiskiego reprezentanta w Sofii kwotę 
10.000 franku w.

Paryż 7 listopada. Arcybiskup w Rouen X. 
Fuzet wydał list pasterski do duchowieństwa z we­
zwaniem, aby się trzymało zdała od polityki, gdyż 
inaczej wyrządzi tylko szkodę duchowieństwu i 
sprawom Kościoła. Dziennik Librę parole bardzo 
jest niezadowolony z tegc kroku arcybiskupa, po­
wiada, iż zapomniał on dodać, gdzie jest granica, 
od której się polityka zaczyna. Również dziennik 
ów wytyka arcybiskupowi, że nie zganił z drugiej 
strony mieszania polityki do religii.

(Depesze popołudniowe).
Budapeszt 7 listopada. Na początku dzi­

siejszego posiedzenia Iz Dy posłów cofnął mini­
ster skarbu Lukaos wniesione s^ego czasu pro- 
wizoryum budżetowe, a przedłożył natomiast 
nowe, do końca grudnia 1903. Poseł Ugrun 
zgłosił interpelacyę w sprawie stanowiska mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w polityce bał­
kańskiej.

Następnie przystąpiono do wyboru prezy­
denta Izby, Oddano 187 głosów. Wybór padł 
na Dezyderego Perczela (ló8 głosów). Oddano 
próżnych kartek 24. Reszta głosów rozstrzelo­
nych. Prawica przyjęła wynik wyboru głośny­
mi oklaskami. Potem nastąpiła przerwa

Po przerwie objął przewodnictwo obrad 
nuwy prezydent Perczel. Podziękowawszy za 
wybór, wspomni a3 o ze sługach swego poprze­
dnika Apponyiego i zapewnił, że będzie pro 
wadził obrady ściśle według regulaminu i 
ustaw.

Przystąpiono do wyboru I go wicepre­
zydenta.

Londyn 7 listopada. Dc dzienników dono­
szą z Szaugaju, że „wielka rada“ w Pekinie 
poleciła telegraficznie wszystkim wicekonsulom 
i gubernatorom zbierać pieniądze na wojsko, 
ponieważ należy się obawiać zerwania dyplo­
matycznych stosunków z Rosyą. Chińscy urzę­
dnicy cieszą się bardzo .tern energicznem wy­
stąpieniem rząau.

Waszyngton 7 listopada. Uważają tu oder­
wanie Panamy od Kolumbii za fakt dokonany7.

Belgrad 7 listopada. Król przyjął wczoraj 
popołudniu pensyonowanego pułkownika Y&si- 
cza, który już kilkakrotnie bez skutku starał 
się o uzyskanie audyencyi. Yasicz uchodził za 
głównego sprawcę znanej zmowy oficerów w 
Niszu.

Poznań 7 listopada Arcybiskup X . Stablew 
sk: zachorował przed kiltu dniami. Czynność 
serca paeyenta osłabiona. Ponieważ stan zdro 
wia X . arcybiskupa wymaga bezwa”unkowo 
spokoju, powierzył on zarząd arcbidyecezyi X  
biskupowi Likowskiemu. Do poważniejszych 
obaw nie ma powodu.

Wiedeń 7 listopada. Namiestnik hr. Potocki 
odjechał wczoraj wieczór z powrotem do Lwowa.

Poznań 7 listopad a. Stan zdrowia X . arcy­
biskupa Stablewskiego jest bardzo niezadowalający, 
chociaż bezpośredniego niebezpieczeństwa nie ma. 
U chorego był przed kilku dniami prof. Renwers 
z Berlina, dziś przybył prof. dr. Baranowski 
z Warszawy.

HOTEL GEORGF’A.
Przyjechali dnia 7 listopada M. hr. Gorayska 

z Brodow. A. Bandrowski, J. Zieleniewski i W. 
Brzozowski z Krakowa. S. Sozański, F. Popper i 
W . Barlevu z Wiednia. Hr. A. Starzyński z Dą­
brówki. K. Lipiński z Sanoka D. Pogłodowsk' z 
Srdkowic. Hr. S. Dzieduszycki z Gwoźdżca. Br. 
W. Czechowicz z Glinny. W . Niedźwiecki z W ań­
kowie. S Jantzen z Warszawy. Bi. J. Romasz- 
kan z Horodenki. F. Brunetto z Medyolanu. B. 
br. Miączyński z Jaśniszcz. J  Schindler z Berlina. 
J. Garfunkel z Lipska. J. Micew7ska z Tuczemp. 
K. Horbaczyński z Łopatyna. A. Samoiło z Kijowa. 
Z Zakrzewski z Wiktorowa.

z Kociubiniec. St. Ramoszyński ze Schodnicy. W. 
Sloj z Brzeżan. A. Kropal z Kołomyi. M. Klinger 
i J. Barbag z Pragi. Fr. Yoigt z Wiednia. J. Kru­
pa z Wysocka. J. Rappaport z Białej. M. Garozyń- 
ska z Krakowa. Z. Czajkowska z Nowotańca. J. 
Mirski z Brzeska.

HOTEL FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, piL 
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Lwów — Fiac Maryacki 

Przyjechali dnia 7 listopada. K. Ciepielow­
scy z Skołyszyna. M. Kropański z Kałusza. N. 
Zych z Drohobycza. K. Otto z Norymbergi J. 
Walter, W . Kolb, A. Lusiig; A. Buckwitz, G. 
Friedl i K. Sellner z Wiednia, L. Badański i L. 
Hirn z Budapesztu. L. Okoniewska z Horodenki. 
N. Wysocki z Jarosławia. R. Kulit z Delatyna. D 
Horwath z Mikołajowa. W. Niewiarowski z Kra­
kowa R. Heller z Goleszawy. E Mroziński ze 
Złoczowa. G. Oser z Wiednia. S. Macudziński z 
Halicza. L. Korzenty z MalichoWa J. Krzysztofo- 
wicz z Artasowa. J, Jastrzębsk z Ustrzyk. A. Tu- 
ranszky z Budapesztu. J. br. Bobrowski z Ciężko­
wic, E. Schulz z Drezna.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od R< dakcyi, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpow iedzialności.

SpeCyalista w chorobach uszów, nosa, gardła i krtań 
D r. Teofil Zalewski

ordynuje od 11— li, i od 8— 5, S y k s t u s k a  I. ? I  . 
Leczenie zboczeń b o t j

I>r. M ag , P iin sftck i
powrócił z podróży riaaio '--ej i uedynaje jnx dotąd, od 
2—4. popoł. Leczenie w  Z a k ła d z ie  g im i i a s t y c z n o .  
o r t o p e d y c z n y m  odby>va się od <—9 '/, z rana i od 

ł - S  po poŁ ul. T r z e c i e y a  M a ja  1 .2 .. I. p.

Przedostatni tydzień f Ciągnienie 21 listopada 1903.

Lc i  c. i 1. W ieaeisHcj policyjnej icteryipo 1K,
1 5 0 0  wygranych, między temi 1 0 0  głównych wartości

!! Koron 5 0 .0 0 0  Koron !!
Trzy pierwsze główne-wygnane K o r .  2 5 . 0 0 0 ,  5 0 0 0  
i 1 0 0 0  zostaną wypłacone no pclrąoeni- prawnie 

przepisanej naleiytości 
———■- , —- go &iwką. = = = = =

L o s y  do nabycia w e  w s z y s t k i c h  k a n t o r a c h  
w y m ia n ) , t r a f ik a c h , b iu r a c h  l o t e r y jn y c h ,  a 
takie w  P o l iz e i -L o t t e r ie -B i ir ib a i i ,  W le n , I. 

S p i e g e l g a s s e  1 5 .
Każdy nabywco losu otrzyma listę wygrany oh 

bezpłatnie.

KANTOR WYMIANY
c .  k . u p r z .  a k c y jn e g o

3anku hipotecznego
kupuje i ftom d ije

wszelkie papiery wartościo­
we i ironety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc iadnej prow izy i

Rok założenia 1853.

f
pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1

ku ruje i iprzedajr wszelkie papiery wartościowe i monety 
po najdokiadnieiszym aursie dziennym.

Losy na spłaty mies*ęozr.e.
Wydawnictwo gazety losowa/ „Nadzie_,Ji a Prenn- 

merati roernr, K. 3.40. na prowincyi 3.60

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 7 listopada. Dr. Majewski z 

Ra Iroża. S. OLiomicki z Tarnopola. M. Horodyńska

Wiedeń 7 listopada Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austl1. zakl. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/,, 296.—
z r. 1889 3 °/0 000.00

Tow. żegJ. na Duneju 100 zł. m. k. 4”/0 286.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/0 281.—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4' 0 263.00
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/ 88.—
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 frank. 143.00

Ruch pociągów kolejowych
nainy od Igi pażdzisruiki, 1908 wedłbg ozasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowi :

Z K rasow a: 2 .31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  0.tO, 6.55, 6.o0( tf.bó* 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoczysu: (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.55, 5.80 

10.20c; ni pudsamom : 2 .1 5 , 7-85, 5.0C, t(> 0i*
Z Tarnopola: 8.B0* ^ua dw. g ł ) b,09* na Podzamcze.
Z Ozeruiowiec- 1 2 .P O .', 1 .4 0 , 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowi : l i . 16, 8 10 .
Zu Stryja: 7.46, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Brwy i Sokala: 0.50, 5.55.
Z Jarowa: 7.40, 1.2&.
Z Sambora : 7-85, 10 00*.

Gochodzj ze Lwowa:
Do Krakowa: 12  4 5 * ,  8 .21*, 2 .5 0 ,  4.104 8.85, 6.1S-, 1O.6W 
Do lśzesj owa7 3.25.
Dc Podwołoazysł. z dweioa głównego: 1 .5C , 6.80, 9.—•, 

11.—*; i  Podzamcza: 2 .0 4 ,  6.48, 0.90* li.2u 
Do Tarnopola 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Pod samcza. 
Do Ozeruiowiee; 2.PV\ 2 .4 0  6.22, 10.83, 10.42*.
Dc Stanisłrwowa: 6.06'
Do Stry ia : 6.45, 9.05, 8.05, 0.40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala : 9.4C, 7.05*.
Do j  anowa : 9.16. 6'ttO*
Do Sambora: 9 25, 3 '4 f
Do Żóławi : l l - l l *  (tylko w niedziele).

U w a g a  Pociągi pospieszne drukowane są literam 
tłaster pociągi nocne oznaczone bć gw azdką. Por. n o - 
ona liczy się oc' godz. 6 wieczór do 5 mir 59 rano.

Bez operacyi bez boltl

można usunąć odciski, nagniotki i t. p. za pomucą 
mOj ego

Balsamu na nagniotki
k tfry  wysyłam opłatnie po 
 ------  otrzyma _iiw 4 0  et. --

S. MITTEBACH, salvator
A potńeke A gram.

Za zezToleń aajijżsiJ i p  c. i Ł Apstowej Mci 
XXIII U i k. Loterya Państwowa

n c  o g ó l n e  d o b r o c z y i .n e  c e l e  w o j s k o w e
I  wyższa i 7 y n a  w  A u s t r y i  p r a w n ie  d o z w o lo n a  l o t e r y i  za< 
w ie r a  1 9 .L 8 2  w y g r a n y e ł  w  g o t ó w c e  t fą cz n e j w s r i o ś c i  

5 1 2 . 8 0 0  k e r .  g łó w n i ,  w y g r a n a  w y n o s i

200 . koron  gotów k ą
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie dnin 17-go grudnia 1C0B r.

Los kosztuje 4 korony
Losy nsbywau można w oddział? L o t e r y i  n aÓ8tWOWeJ W ie d e ń

III V o r d e r « ,  Z o l l e m t s t r o f  S e  7 ,  W biurach loteryjnyoh. trafi lach, 
urzędach podatkowych, pocztowych, telegrancznyc?, pocztach kolejowych 
i kantorach wymiany. Plany gry otrzymaią nabywcy losów bezpłatnie.

Losy wysyła się oplamię.
Z C, i k. Dyrekcyi (oteryj. Oddziału 

io ieryi państwowej.



PRZEGLĄD z dnia 8 Listopada, 1903.

n  # * ł *  d k 'S * 'V s ff* ł#  I 1  u m ^ S  Na kongresie lekarskim stwierdził prof. Ltyden, w saiayohNiemczeoh s t „ lj  1,200.000 Indzi ma gruźlicę, a «  t j  . ji pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000 Przyczyną
3 w M .n i  a ^ l I O r j  J^P L  1  S ł  wywołującą suchoty, jak Łtwie.dzone, są prątki gruźlicze, tore każdy człowiek wdycna, ustr-ed* się tego tow: am j u t  r tezą riem ośii wą. Jeżeli zaś na szczęścia wielka część tych która-

owe prątki wdychają, nie choruje na gi uźlicę, to z tego wynika bezsprzecznie, ie  oiało ludzkie posiada w „obie zdolność owo prątki uczynić nieszkodliwemu Tam, gdzie tent wica dzieli «ię na liczoe małe odnogi, prowadzące do płuc, znajdują się dw . 
gr lczoły, tak zwane gruczoły oskrzelowe lub płucne, Których celu nauka długi ozas nit znała. Teraz atoli \/iemy z nada” Dra Hermanna ie  wytwarzają one „osobliwy s o k / który zabija zarodki choroby, nim one rozpoczną w płacach swe uzioło
zniszozenia. Gdzie więc gruozoły te wskutek „dziedzio-onej wady i słabo wisojoi, albo .rsnutek innych organicznych zboczeń nie mogą wytwarzać owego trującego „soku" w dostatecznej ilości i gazie płuc®, przez zaziębianie, pył, lub inno szKodliwo
wpływj stały się bardzo wrażliwenu tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijać, a wtedy czy wcześniej czy później cnorob się pojawia.

Nasuwała się tu myśl, le  przez wzmocnienie i posileni® tych gruczołów oskrzeiowyob można położyć zaparł rozwijania się prątków gruźliozych. ,
Na tę pmstą ćrog« w stą p i też Gr. H oim enni z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam 'rodak leczniczy przeciw dolegliwościom płuanym (chrt nioznenm nieżytow i i suchotom), które mu dał nazwę G la n C d ie n
G la n a u ie n  nie jest ani trującym, ani toż zztuoznym chemicznym środkiem, lecz jestto wytwór z gruczołów oskrzelowych z u jełoń  zdrowych i pod nadzorom weterynarza cc dopiero zabitycn biranów. Sama to przyroda daje ś.odłti 

leoznicie prs.soiw wszelkim chorobom , trzena tylko un :eć ich szukać. Gruczoły orkrzelowe suszy się przy nizkie oiepłocie wnaczyniu poabawionen powietrza i ugniata się w tabliczki.Każda tabliczka ważąca 0.25 grama, zawiera 0. 05 grama spro­
szkowanego gruczołu  i 0 20 grama cukru mlecznego dla d : dania smoku.

Jeżeli się zażywa G la n d u le it  podług przepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselrzem. nabiera się »ił i tuszy, dreszcze, poty i kaszel ustępuje, plwociny łatwo s"ę wydziela, wyzdrowienie postępuje.
W ielka ilość leaarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka przeciw suchotom — G la n d u le n  okazał sit już zadeiwiająco skutecznym tam, gdzu wszelkid ia ii '’ środki zawiodły.
Glandulćn wyrabia chemiczna fabryka Dra Hofmanna Następ, w M3irane (Saksonia), a dostać go można na receptę lekarską w aptekach, jakoteż w skladzię w 'Starej C. k. Aptece, Wiedeń I  Stefansplatz 8. 

we daszkach po 100 tabliczek za 5 kor. 50 hal., 50 tabliczek za 3 kor.
B roszu rkę z g łosam i chorych  w ysy ła  faoryka na życzenie zadarm o i opłatnie.

n B H B H H H W B B B H H B i

Przeprowadzenia

bat. w ozj 6 i 8 metrowe 
G w a r a u c y a  i a  całość. 52 wit­

anych wozów, meblowych pat
C A J I O  i J Ł L L I M E K
Lwów Tag filc ia 22, Telefon 40

ł
JÓZEF ŚNIADOWSKI

w ła ś c ic ie l d ó b r z iem sk ich  I uczestn ik  pow stania  z  ro .
ku 1 8 6 3 /4

po krótzich a ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu zaopatrzony św. 
Sakramentami, dnia 6. listopada 1903 r., w 57 roku iy  dą, 

Eksportacya z w  e t  odbędzie się w niedzielę dnia 8. listopada 
1909 r., o goda. ' ciej po południu z domu żałoby ul. 3*-ska 1. 8. 
na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, na który w smu- 
ttu  strrskana żona, syn, córka i zięć — krewnych, znajomych i przy­
jaciół zapraszają.

Lwów, dnia 6 listopada 1908.
„CONCORDIA" A. Kur] owsa., L wów ul. Sobieskiego 1. <0.

f
Władysław Szczudłu w st i

urzędnik Magistratu
po długicn i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 
przen ósi a j dc wieeznośoi dnia 6. listopada 1908 r., w 18 r. życia, 

Stroshana źcna z dziećmi i rodziną zapraszają kiew nTch, ko­
legów i przyiaciół na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w nie­
dzielę dnia 8 b. m , o godzinie 4-tej po południu z domu Żałoby 
przy ul. ZyVikiewieza 1 3. na cmentarz Łyczakowski 

Lwów, dnia 6. listopada 1908.

CONCORDIA" A . KurKowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Emilia Piechnik
io krótkioh i ciężkich cierpieniach, zmarła daia 6. listopada 1908 r., 

w 47 roku tycia.
Pogrzeb odbędzie się w niedziel ę dnia 8 listopada 19C3 r., 

o godzinie 8-ciej po południu z domu żałoby ul. Sykstuska 1. 64 na 
omentarz Łyczakowski, na k tóiy  w smutku pogrążona Rodzina, kre­
wnych. przyjąć ół i  pobożnych chrześcian zaprasza.

Lwów. ania 6 listopada 1908.

CONCORDIA" A Karkowski ul Sobieskiego 1 10.

Rafał Łępkowski
b. d y re k to r Tow . K red . Z ł.s .m k  sgo, w ła ś c ic ie l dóbr

Zi s n .ł f c lc h
nrzeżywszy lat 82, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 7. listo- 
F F*da 1908 r

Ekspoitacya zwłok odbędciz *ię d„ia 3 go .ictopada o godzi­
nie 8-ciej po jo lud  liu z domu ?alVby ul. G -odziokiob 1. 4. na j ł ą ł  
w n y  d w o r z e c  K olei p ań s tw o w ej. Obrzęd pogrzebowy odbę- 
Jiie się W  P o r a Z U  dnia 9 listopada god zi-' 8-ciei po połuuniu. 
Na t9 snsutne obrzędy w smutku pogrążana rodzina zaprasza krew­
nych, przyjaciół i znajomy* n.

Lwów, 7. listopada T08.
„CONCORDi a “ A. K urkow-ki Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Ces. król. nadworna Odlewami® dzwonów

:b i  m  f l j s i  k i  m
W IE N E R -N E U S T A D T

poleca się do dostarczania

D Z W O N Ó W
tudzież urz ądzęnią

harmonijnych dzwonie
Ręczy  

lep zw 1
Śzj bkie

R ęczy  za ton czysty, piękny dźwięk i naj* 
m etal.

Szybkie wykunanic, ja k  najtańsze ceny, 
dogodni w aru n k ' sp łaty . Z a ło io n a  

r . 1 83 8  dostarczyła 6.150 dzwonów, waga 
1,680.600 kiiugramów.

O d zn aczen ie: Złoty krzyż zasługi z koro-
-----------------------------------ną. Dyplomy honorowe i I-szc nagrody.

4 dzwony j ia rz ia t  Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi łostar- 
czj 1- przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn wagi. __________ ____________________

*3 _£4fc%\ 4
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Mo lis Prósz ki 5 ei dl ickie

proszk i Seid llckle  są aiezrcz. środkiem przeciw .rszyst. choro- 
•ła

M o ll*
bom Żołądka, pochodzącym ze -lego r,ra .sienią iub skłonności do .-  icrnkcyi

H T *  r  iszyw e w yro b y  będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętow anego pudełka k 2 .

LWódkirrąncuska i sol Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do w c ie r a n ia  przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skntkiem zaziębienia, działa wzmae;u»jąco mięśnie, 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki „  1 . 9 b , _
Gł. skład wysył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 9 .

Uprasza się Szanow. Puoliczność, ażeby wyraźnie tą I . w; robów 
MOLŁA : te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem uchroń, i podpisem. 
SKŁADY we Lwów o: J. Beiser, aptekarz, J  Wer,iórski, aptekarz, Jos. Pineles, 
aptekarz, En gro»: 8t. Markiewicz, Musiałowioz i Janik, O. T. WincKlert syn, 
Albert Szkowron. Antoni Ehrbai Aptekarz. Zygmunt Rncker, Aptekrrz.

Centralne ogrzewania i w entylacje  .®
wszelkich syrtemów,

Wodociąąi kanalizacye
——r- klozety, łazienki łaźnie, meohaniczne pralnie i i ujzarnie, = =

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i  wykonują

1  lnk LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 38l.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze poleceni*.

1 0 © @ @ © 0 © © © f e ł© @

Nieustająca Hyperprodukcya
Jeszcze więcej jedn&lr w przerażąfaeym  

do tejże stosnnku będący

S ł a b y  p o p y t

C a ł k o w i t a
g o t o w k a

nie
w y m a g a n a

3 S 8 S Ł i
nagromadziły w licznych fabrykacb i na rynkach ogromne zapasy towa­
rów, przez co o«ny tyobże tal sprały, iż dzisiaj nad »yc*aj' tanio można 
juz nabyć w aobrych gatunkaoh aywemy, portyery, chodniki, kapy na stoły 
i łóżka, koce, kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioiy dekoracyjne i lu- 
xusjwe, jakoteż bieliznę męską i damjką i mne potrzebni artykuły, a to 
tem łatwiejsze powinno dla Wielm. Fana lyć  nabycie lakich rzeczy, ile źe 
Wielm. Pan może sobie spłatę  w ygodn ie  ro z ło żyć .

Nasza renomowana, a szczególnie w G Jicyi zaszczytnie znana fir­
ma, mająca za zasadę dobre towary sprzedawać bez konkurencyi no niskich

cenach obrała sobie takźo sjatem ' hasło: „całkow ita  gotówka niew y* 
n.agana** i „a lg i w  s p ła tach  m o żliw ie  dogodne *.

W  ś lad  l id \yf zd tem  d ajem y nasze to w a ry  na kre>iyt 
w szystk im  P. T, U. ędnikom państwowym i prywatnym bez różnicy stanu 
i rangi, jakoteż wszystkim innym 0..obo,,i prywatnym, dobrze sytuowanym, 
które i ie chcą tup vm są w v...żno8c: potrzebne im towary za gotówkę za- 
kupywui i przyznajemy tymże ulyi to spłatach częściowych, które moga sto­
sownie do umowy być rozłożone na ■miesiące lub kwartały, gr„yc„em z naci­
skiem podnos-my, ‘ i i  przy, interesach na kredyt absolutnie cen to warów nie 
podwyższamy.

Portyery
sztuka kor.
1.30, 2, 3,

i wyżej

Nasze 

ceny 

wzbudzają 

senzacyę

Nasze niskie 

ceny 

wzbudzają 

Sbnzacyę.

OOOCOaOOOOOOO
M . M a s s

p rz y  u lic y  S z p ita ln e j 2 8 .
poleca

swój witlŁ wybór wszelkiego rodzaju 
sanek i powozów nowych jakoteż i uży* 
wanych po cenach najumiarkowanszycb, 
s -arantniąc ef. trwałość. Przyjmujo ta­
kże uo przechowania lub V  komis do 
sprzedania E'eganckie remizy z oiałynu 
rumakami, pochodzące ze stsdniny ce- 
sarskiaj du ślubów i we wszystkich kie- 
runsach. Poleca no usług Szanownej 

Publiczności

po certach przystępnych.
OOCL rj gOOOOOOO

Ooiiiesienle!
Państwo turecki© wycofuje e  obiegu 

arkusze kuponowe
Uosćw tureckich

1 płaor za każdy arkusz kuponowy
2 fr a n k i. Przyjmujemy losy tureckie 
do ostemplowania i zrealizowania.

|  O ry c h le  zg ło szen ia  upraszamy, 
gdyż termin ynoszenia jesu krótki.

Diim  bankowy

Rohatyn i Cflam
Lwów, Syksturka 8.
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Próoz tych tu wyżej naprowadzonych, polecamy szczególniej nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków portyer, firanek koronkowych, 
stoi aplikacyjnych, karniszy, chodników wetnianych koKOsowyct do pokoi, na schody i na koryta"™#, dalej dywanów kościelnych i p.x,ed ołtarzr, 
dywanóa sal mowych, 4o jadaió i do nukoi ii;.--innych, dy m ów  śow n yoh  i dywaników przed łóżka i „„ugora", koców tunelowych i wełnianycL 
systemu proł. Jaegera, kocu. do pod óży kołder kup na łóiua, stoły, roakaf, jak jw >góle wszelkich arlykułów ieŁoracyjnyoh. TA elki zapbs praw­

dziwych perskich i oryentalnyoL dywanów po cenach bo* konum encyi niskich.

Żądając kredytu, niezbędnie koniecznym jest wpił5rSv nas ustnie lub ni 
aemnie źarriadomió, na które towery się reflektuje, dalej w jaki sposób 
odnośna kwota ma być spłacona.

Celem poczynienie potrzebnego zanupna, prosimy o łaskawe zaszczycę- 
nie nab osobidte ui odwiedzinami, skoro jednak Wielm. Pan mieszka poza 
L ,ow m. a przyjazd do nas nie będzie itygodnym, prosimy łask. do nas li­
stownie się udać.

l is ty  1 zamówieniu należy adresować :

Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 ual. wyseiamy na żądanie nasz 
bogato illustrowauy cennik dywanów, portyer, firanek, chodników, cerat, U 
noleum, narzutek na otomany, kap aa stoły i łóżka, koców do podróży 
i do sanek, der na Konie, kołder, gobel-tiów, makat i innych artykułów deko­
racyjnych, jak rowh eź towarów lnianych i bawełnianych, bielizny męskiej, 
damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielizny stołowej i innych potrzebnych 
artykułów

Dom towarowy „Au Louvre“  we Lwowie, ul. Sykstuska 6.
( P a s a ż  H a u s r a a n a ) .

W* wszystkich as ogarniać] Bprzodają s»ę 
[ dzieła ped&gugiczno h e u s s n e r a  do bar­

dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki o b c y c h  
j ę z y k ó w ,  b e z  n a u c z y c ie la ,  z objaśnie­

niem wymowy i kłuciem, p. t.

A M O U C Z E K :
P o la k o  -  N ie m ie c k i  K u .. I-

szy zł” . 1-2C, — kura Il-g i 
złr. 2.40.

F o l s k o - F r a n c u t k i  kurs I-szy 
złr. 1-80,kurc I l-g i złr. 4-80. 
G r a m a t y k a  P u ls k e -K r a n -  
c u s k a  Złr. 1-80.

P o ls k O * A n g ie ie k i  kurs I-szy złr. 115.
kurs Il-gi złr. 1-80. 

P o is k o > P u s k i  kun I szy złr. i  ■ 10 , 
kuis I l-g i złr. 2-70. 

A m e r y lr a A t k l  P r z e w o d n ik  z roz­
mówkami angielskiemi 75 ct. 

Główna sprzed*,ż w księgarni
B. Połon;eckijgG, ul, Akad. 2, Lwów.

• • • • • • • • • • • • • • • • © © fi
•  D robne ogłoszenia. g
0 8  w  — — — •
P i e r ś c i o n k i  zaręczynowe, O b rączk i 

ślubne poloca 
T  K w a ś n ie w s k i Halicka 15

Przyjmuje ob.talunki i reperacje.__

D fS cya  i Stów prywatnych, nanci-y- 
cielki, bony, oraz wsrelki, e ftlZ D ę polo 
ca. Biuro Uzerwińskioj Lwów, Rynek 12*.

N au czyc ie lk i i bony różnych naro­
dowości, poleci konoesj o ł o w i u *  Agen- 
cy» nauczycielska, Lwów. Kamifiskiego 6.

U T ro czyń sk ieg o  w e Lw ow ie, 
ul. . .*edr* tuni najsryborn lei- 

‘ “ O c l, karm ić-szyea  pon.adeK id  
ków  4 0  w. co iP ów  
8 0  c t ,  herbatn ików  
koladeK 1 z ł  _

u serowych  
8 0  c t ,  cze-

Najprzedniejszą herbatę
u b io r n  m a jo w e g o  n y b o r n ą  w s m a ­
k u , * r «  m a ty e z n ą  • doforae  ś c ią ­
g a ją c ą  fa n t  p o  z l  S , 2  1 .‘ 6G p o -  
le i a  H a n d e l  L e o n a r d a  S o le c k ie g o  
\ e L w o w ie  u l i c a  B a t o r e g o  1 

W y s y łk i  o d w r o ln i c .

Ekonom  z 20 stc kilkolstnią prak'y
ką w« większych majętnoboi*ch ziem- 
skioh, zarządzający również j iwari im i 
samodzielnie, obaznar." z wszelkiemi {a- 
łęziami gospodarczemi, pos: „dający do­
bre świadectwa, po ■ ukuje posady. Ła­
skawe zgłoszenia Z . r  P- 1 - •I.TI1

NOWOŚĆ — maszyna paro v »  od- 
czyszczi. poduszki piorzanuc najzupełniej 
pt 80 cnt. za klg Tylko 2 zł. k, sątują 
przerabianie materaców za 8 podusi n, 
drelichy Da materace irair no 50, 60, 70, 
80, 90, 1 złr. do *.80. Największy y jó r  
tylko w specyalnęj pracowni kołder i 
mataraoów

J .  S c h u s t e r a
Lw ów , K o p e r n ik a  S.

PASAŻ HAUSMANzs 
Lwowskie

FOTO-PlASTICON
(46 razj premiowane)

0d V u - “ „ /
do widzenia

W span ia ła  p o d ró ż  do

K a l i f o r n i i
romantyczna dolina Josemite o lfitc  ’%':>■ 

!°.to> Sierra-Nevada: wodospa-
— iy Niagaiy i panorama główniejszych 

miast ame-y ańskioh.
Wstęp 10 centów.

■ a n n u B
n a jle p s i a as«or-H ^Jtańsza i

to w a n a  fa b ry f  s M e id in g e ru
p le c ó w  ri.K łow ych  I c e n tra ln .

P i e c ó w  

kuchni 
p-eców ga­
zowych i 
kąoielow.

Wiemn V. . o„ncrui,e.
R o k  z a ło ż e n ia  1 8 6 8

Zastępstwo lub sał_d do oddania.

Deserowego masła
potrzehuię 70 do 8' kilo r.ynodniowo 
w czterr-t kawałlaoh na 1 kilo. Cena
w , i mię 2 kor. 40 hl. w leoie 2 kor. O- 
płitnie netto, loco K rakó w , K rę  

g lo w -k a K ru p n lc z  > 11.

TVfl"r* -i o  4 -lw i  ziemsLie, w i 
l Y i a j ą i K l  mniejsze, ta li*  * la­
sami do spri(‘da..i : i * yd*ierżawienia

poleca najkorzystniej,
Tennenbaum, Lwów

Szpitalna 2 1

Kukurudzą- grys - owies - kartofle
we gon ni jak również

T T T z ® 0 .1 «  dla K°T*«lć i  na- °Pał>
i f V H  4 ®  pomiesak iń ki .gonami 

■ 1 opriń górnoszląskioh i z Królf«cwa 
Polskiego dostarcza najtaniej

Dom  handlowy d la  ro ln ic tw a  i 
p rzem ys łu  w e Lw ow ie

ul Sykstuska 6. (Pasaż Hausmana 5)

A. Tiieirfep prawdziwa maść cejityfoiiowa
jest najsilniejszą maść- ' ciągnącą, wy t, i ora przez swe 
gruntowne oczyszczeni'ą kojący, szylko leczący skutek 
pr»y j  aj bardziej zesl ir. słyen ranach, uwalnia wskutek 
rozmiękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodzaju. Do 

n«byoia pouztą franco 2 sł. po 8 k 50 h. u
A p teka  pod „Aniołem  Stróżem '' A . T h le rre g o  

w  F re p ra d z ie , obok Bohitbch-Sauerbrunn.
Należy unikać 'imitóoyi j  zwracać uwagę na znajdującą 

zię na Lazdym słoitu  markę ochronną.
Jest dla turybtów, kolarzy i jeźarców  nieodzowną. 

Poleca się mocno na każdy wypadek środek ten mis* w podróży. 
Do nabycia w aptece Z. Ruekera we Lwowie.

N o w o ść ! N o w o ść !

K A W A  P A L O N A
z  w ł a s i i e ^ o  p a r o w e g o  p Ł l e n i a  

codziennie świeżo palona!
==- p a l o n a  =

ściśle I odług zasad h y g h n y ,  zapomocą gorącego p o w ie trza  — zna­
komita w Bioaka i arumrcie — codzień ś»iezo palona!
H, kilo kawy palonej M elanie Nr. t. — Złr. 70 c>„

Nr. II. -  „ 9.) „
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona za pomooi gorącego powietrza posiada zalety i ł : 

za chi Woje zn a k o n itą  arom ę, 
czysty  de lika tny  smak. 
najw iększą  w ydatność, 

z te przyczyny znuoznio tańozi w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposob

Kawa palona pakowana w woreozk„eh pe s imincwyel w wadzi i, 
%  ‘ /i i ‘ /i kll°-

P o le c a  handel h erb a ty  i kaw y

E D M U N D A  2 I Ż D L A
ulica  TeatraPna 3, n ap rzec iw  K ated ry .

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski.

s  ó  s u  efa :au ¥ e b ■ ■ 'ia s i
2 E  H *  0 1 B  U J  ^

spiowadzauą, drogą Wodę &eltei-skźg zastępuje
w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie

a i l s i ą l l c z n o - B ł o n . s k
zawierająca części składowe jek

W ODA SELTERSKA
wyrobu fabryki pod firmą

K.RZĄ0A i CBMIJRSKI w Krakowie
ulica  św . G ertru dy  I. 4  

Ołówny skład we Lwowie w aptece J. Wt wićrnkiego 
ulica Halicka.

Superłosłaty poza kartelem
- w io e a a ę  1©G4

skład i ieloorocentowy wagon opłatny do O św ięcim ia  po 4 3  hi. 
» * „ n r ,  K rako w a  „ 4 3  „

» |  » Lw ow a „ 4 6 " ,  „
* „ i -  C z e rń .o w le e » 49  „

za °/0 rozpuszc-alnego kvasi> fosforowego za gotówkę 8°/0 sconto lub ter-
min wedle umowy.

Superfosfaty małoprocentowe jakoteż wszelkie inno nawozy sztuczne, suche, 
zapełnię przygotowane na ro zsyp k i pod g w aran cyą  za  zaw arto ś ,ć

dostarczam
■ , - niżej f»en kartelowych ........

jakoteż N a le trę  ch llijn ką  po codziennej cenie targowej. 
M A U R Y C Y  H A L P H E N  w  P R A D Z E .

Hutfe! Bristol (. p. Teatr roimaitości
Od 16. października nowy wspaniały program  

i senzacyjne komedye.

Cukier
znaczn ie  p e ia n ia ł ty lko  w  han­
dlu l E L34A R D A  S O bE C K IEC  ■> 

Lw ów , ul. B a to n :ju  3.
1 kgir. w oalej g łow ie. . 83 kraje.

„ częściowo . . . u4
„ w kostkuoh . . 85 ”
„ w mączce . 8& *

C u k ie r P rze w o rs k i zaw nze na 
sk ład zie

Ilsrśoionkl 
- saręcsynowB cbrąoskl 

•zpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowani > 

kompletne wyprawy w kaset 
kaoh oraz wszelkie hiżutary-. 

poieoa Jan Jarzyn a  
inbilor, L .,ó w , Hotol 

europejiKi

Papier z fabryki Ciderlańskiej. Z drukarni E. Winiarza,


